
Dzięki zastosowaniu radzieckich metod pracy
PGR y sprawnie przeprowadzają 
kampanię żniwno -  omłotewa

Wspaniale obrodziła pszenica na Żuławach P a ń s t w o w y  zespoi p ie ­
śni i tańca „M azow sze" 

zdobył sobie popularność nie  
ty lk o  w k ra ju , ale i  za granicą, 
gdzie w ie lok ro tn ie  w ystępo­
wał. M . in . zespół gościł w  

Z S R R , Czechosłow acji i  N R D . 
Pierw szy  po lsk i ko lo row y  f ilm  
został pośw ięcony zespołow i 
„M azow sze". U jrzy m y  go dziś 

o godz. 20 na ekran ie w  H a li 
Lud ow ej. F o to  —  C A F

Uroczyste otwarcie
międzynarodowego 
obozu pionierskiego
w C eplcach

\A/ P IĘ K N E J  m iejscow ości uzdro 
w iskow e j na Dolnym  SU}sku, 

w  C ieplicach Zdro ju  otw arto m ię­
dzynarodow y obóz pionierski.

Na polanie ogrom nego parku 
przed w span ia łym  pałacem, w k tó ­
rym  zam ieszkali uczestnicy obozu, 
u staw iły się barw ne szeregi pełnej 
radości dzia tw y  —  pion ierów  kore­
ańskich, N iem ieck ie j Republik i D e­
m okratycznej i B ułgarii, dzieci Po ­
laków  z F ran c ji oraz harcerze po l­
scy.

R ozlega ją  się srebrzyste dżw ię 
k i fan far. B rzm i sygnał zlotow y. 
K ie row n ik  obozu Z M I’ -o  w iec Jó­
ze f Topisz m eldu je w icem in is tro­
w i O św iaty Z o fii D em bińskiej:

„N a  p ierw szy m iędzynarodow y 
obóz w  C iep licach Zdro ju  p rzy ­
było 100 p ion ierów  z bratnich 
k ra jów  dem okracji ludow ej. Goś 
cim y 150 dzieci naszych rodaków  
z F ran c ji".

W  ciepłych słowach w ita  dzieci 
w icem in ister O św iaty. Zo fia  D em ­
bińska, m ów iąc o radosnym  i szczę­
ś liw ym  dziec iństw ie m łodego pokole 
nia k ra jów  dem okracji lu dow ej, o 
op iece ludow ych  rządów , które w y ­
chow u ją m łodzież w  um iłow aniu  
ide i pokoju  i  m iędzynarodow ej so­
lidarności.

Do masztu um ieszczonego na po­
lan ie  podchodzi p ion ier koreański 
Ok Te-ju n g, syn zam ordow anego 
przez zb irów  am erykańskich robot­
nika spod Phenianu. Pada kom en­
da „baczność". Ok T e - ju n g  w ciąga  
na maszt b ia ło -czerw oną flagę. Dzie 
siątki m łodych głosów  intonują 
hym n Ś w ia tow e j Federac ji M łodzie 
ży Dem okratycznej.

W śród g łębok iego skupienia 
harcerka z W arszaw y Zdzisław a 
C holew a odczytu je list napisany 
przez uczestników  m iędzynarodo­
w ego  obozu do P rezyden ta  B o le ­
sław a B ieruta. W  liście tym  dzie­
ci przesyłają  P rezyden tow i sw e 
gorące pozdrow ien ia  i s»owa 
w dzięczności za ojcow ską  troskę 
o ich szczęś liw e życie.

D  IE R W S Z Y  m iędzynarodow y
obóz p ion iersk i m ieści się w  

pięknym  sty low ym  pałacu, by łe j 
rezyden cji magnata niem ieckiego. 
Jasne, słoneczne pokoje lśnią czy­
stością i kom fortem .

P rzed  pałacem  w ie lk i park, gdzie  
dzieci spędzają czas w śród zabaw , 
g ier  sportowyph, tańców  i śpiewu. 
W ych ow aw cy  otaczają dzieci czu­
łą i trosk liw ą opieką dbając, aby 
jak  na jlep ie j w ypoczęły. W ych ow u ­
ją  je  w  a tm osferze w za jem nej p rzy­
ja źn i i um iłow ania  w ie lk ie j idei po­
koju.

Dziś 
6 skon

Słow o P olskie

Najlepiej przebiegają żniwa 
w województwach: warszawskim, 
poznańskim i krakowskim
T EGOROCZNE żniwa Państwowe Gospodarstwa Rolne przeprowadza­

ją na obszarze w iększym  niż w  roku ub. Dzięki temu, że wszystkie 
gospodarstwa PGR zastosowały w  oparciu o doświadczenia pra­
cy sowchozów radzieckich system brygadow y i w prowadziły do ak­
c ji żniwnej znacznie w ięcej maszyn, prace żniwno - om łotowe przebie­
gają znacznie sprawniej niż w roku ub.

D O SZYBSZEGO postępu prac 
żniwnych przyczynia się rów­

nież liczny udział w  pracach człon­
ków  rodzin robotników rolnych oraz 
pomoc ekip robotniczych z instytucji 
i  zakładów pracy.

M. in. w  kampanii żniwnej w 
PGR-ach w  woj. katowickim, udział 
bierze ponad 1 tysiąc osób, członków

Ordynacja
wyborcza
- zdobycz 

całego narodu

S EJM Ustawodawczy zakoń­
czył sw oje prace, których 

uwieńczeniem było uchwalenie 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i Ordynacji 
W yborczej. W  pierwszej deka­
dzie sierpnia zostaną rozpisane 
wybory, które zgodnie z Ustawą 
Konstytucyjną odbędą się nie 
później niż 2 listopada. W ybory 
te odbędą się na podstawie u- 
chwalonej wczoraj Ordynacji 
W yborczej, najbardziej demokra 
tycznego w naszych dziejach pra 
wa w yborczego, dającego masom 
ludowym rękojm ię nieskrępowa­
nego głosowania i wyboru do 
Sejmu ludzi cieszących się naj­
większym zaufaniem narodu, naj­
bardziej zasłużonych, najgłębiej 
powiązanych z masami pracują­
cymi.

Nasza Ordynacja <w pełni reali­
zuje zasady równości, powszech­
ności, bezpośredniości, tajności 
głosowania i zabezpiecza społecz­
ną kontrolę nad aktem w ybor­
czym. Dążeniem naszej Ordynacji 
w  przeciw ieństwie do ordynacji 
krajów  kapitalistycznych i Po l­
ski przedwrześniowej, jest nie 
odpychanie najszerszych mas lu­
dowych od wyborów , ale odwrot­
nie, stworzenie warunków, w  
których naród mógłby nieskrępo­
wanie w yrazić swoją w o lę  i w y ­
brać ludzi, którzy go  rzeczyw iś­
cie reprezentują.

Nasza Ordynacja daje prawo 
w ybierania każdemu obyw atelo­
w i polskiemu, który w  dniu w y ­
boru ukończył 18 lat bez względu 
na płeć, przynależność narodową 
i rasową, wyznanie, w ykształce­
nie, czas zamieszkania w obwo­
dzie głosowania, pochodzenie spo 
łeczne, zawód i stan majątkowy. 
Po raz pierwszy w historii nasze­
go  kraju głosować będzie mło­
dzież od 18 la*. W ojskow i mają 
wszystkie prawa wyborcze na 
równi z osobami cyw ilnym i. W y ­
brany do Sejmu może być każdy, 
komu przysługuje prawo w yb ie­
rania, jeże li ukończył 21 lat. Tak 
w ięc w ybory  będą w  pełni pow ­
szechne.

O kręgi wyborcze ustalone zo­
staną tak, aby jeden poseł przy­
padł na 60 tys. mieszkańców. 
Tak w ięc w ybory będą równe.

Prawo zgłaszania kandydatów 
na posłów  przysługuje organiza­
cjom politycznym, zawodowym  i 
spółdzielczym, Zw iązkow i Samo­
pomocy Chłopskiej, Zw iązkow i 
M łodzieży Polskiej oraz innym

( Dokończenie na str. 2 e j) A

rodzin robotników rolnych, a w  okrę­
gu łódzkim przy żniwach pracuje po­
nad 1200 członków rodzin.

P A Ń S T W  O W Y M  Gospodarstwom 
Rolnym —  przede wszystkim  w 

w ojew ództwach nadmorskich — przy 
sprzęcie zbóż z dużą pomocą przy­
chodzą ekipy żniwne z miast.

PGR-y skosiły już przeszło poło­
wę ogólnego obszaru żyta. Obec­
nie we wszystkich okręgach przy­
stąpiono do sprzętu pszenicy, jęcz­
mienia jarego i owsa. Najwięcej 
pszenicy skosiły dotychczas PGR-y 
okręgów lubelskiego i opolskiego.

R ó w n o c z e ś n ie  ze sprzętem 
zbóż, planowo prżebiegają pra­

ce przy w ykonyw aniu  podorywek i 
siewach poplonów.

Zgodnie z planem w ykonu ją pod- 
oryw k i gospodarstwa PGR okręgów  
warszawskiego, łódzkiego i w rocław ­
skiego. Opóźniają się natomiast w 
tych pracach PGR-y w oj. lubelskiego 
i szczecińskiego.

Według oceny Ministerstwa 
PGR, najsprawniej przebiegają żni­
wa w Gospodarstwach Państwo­
wych w województwach: poznań­
skim, warszawskim i krakowskim. 
Wiele zespołów przystąpiło do in­
tensywnych omłotów.
Z powodu słabego przygotowania 

organ izacyjnego i braku systematycz 
nej kontroli nad przebiegiem  kampa­
nii z pewnym opóźnieniem przebie­
gają żniwa w PGR-ach okręgu Ełk. 
r\ ZIĘKI obsianiu całego areału 

w ysoko kwalifikowanym  ziar­
nem, lepszej uprawie merhanicznej

WAFD domaga się 
zerwania rokowań 
z Anglią
Sudańcz\cy żqdojq 
wycofania wojsk c bcych 
z kraju

Londyn.
| A K  DONOSI radio londyńskie, 

J  partia W A F D  — ' największe 
stronnictwo polityczne Egiptu —  o- 
głosiła manifest, w  którym wzywa, 
aby nie prowadzić żadnych dalszych 
rokowań z Anglią  dopóki wojska an­
gielskie nie zostaną w ycofane z 
Egiptu.

Partia W A F D  proponuje również 
przeprowadzenie w Sudanie w olnego 
plebiscytu w sprawie przyłączenia 
tego kraju do Egiptu. Manifest w zy ­
wa do odrzucenia propozycji mo­
carstw zachodnich w  sprawie stwo­
rzenia tzw. „dowództw a Środkowego 
W schodu” .

Manifest partii W A F D  domaga się 
przeprowadzenia szeregu reform w 
kraju. Proponuje on opracowanie kon 
stytucji, ograniczającej w ładzę kró­
la i przewidującej, że rząd ponosi 
odpowiedzialność jedynie przed par­
lamentem.
yA, DN IU  30 lipca w Chartumie od- 
* *  było się posiedzenie z jednoczo­

nego frontu narodowego Sudanu, na 
którym omawiano sytuację, jaka w y ­
tworzyła się w  Egipcie w  następ­
stw ie ostatniego memorandum, stwier 
dzającego, że Sudańczycy żądają ewa 
kuacji w ojsk obcych z Sudanu i u- 
dzielenia sobie prawa do zadecydo­
wania o swej przyszłości. Front na­
rodowy nie powziął na razie decyzji 
w sprawie wysłania swej delegacji 
do Fgiptu.

Laureaci 
Nagród Państwowychoraz bardziej racjonalnemu stosowa­

niu nawozów sztucznych, tegoroczne 
plony zbóż kłosowych w ' PGR-ach 
zapowiadają się lep iej niż w roku u- 
biegłym.

Jak wyn ika z pierwszych om ło­
tów, zaplanowany na rok bieżący 
wzrost wydajności z ha o 8 proc. 
w  stosunku do roku tb . zostanie 
przekroczony przede wszystkim  w 
jęczmieniu i pszenicy. M. in. o 
w ie le  wyższą wydajność z ha niż 
planowano, osiągną PGR y  woj. 
gdańskiego. Szczególnie dobrze za­
powiada się plon pszenicy na Żu­
ławach.

Piętro Nenni
oraz delegaci 

Włoskiej Partii 

Socjalistycznej

opuścili Moskwę
M oskwa.
1 S IE R P N IA  w y jech a li z M oskw y 

w iceprzew odn iczący Ś w ia tow e j 
R ady Pokoju , laureat m iędzynaro­
dow ej N agrody  S ta lin ow sk ie j „Z a  
u trw alen ie pokoju m iędzy naroda­
m i" —  P ię tro  Nenni oraz przeby­
w a jący  w  Z S R R  delegaci W łosk iej 
Pa rtii Socja listycznej.

Goście przebyw a li w  Zw iązku  Ra 
dzieckim  około miesiąca. P ię tro  
Nenn i oraz członkow ie de legacji zło 
ż y li w ien iec w  M auzoleum  Lenina. 
Zapoznali się z pracą w ielu  fabryk  
stołecznych, zw iedz ili h istoryczne 
zabytk i i  instytucje ku ltura lne M o­
skwy. B y li oni rów n ież w  Len ingra  
dzie, w  obw odzie rostow skim  i S ta­
lingradzie.

P ię tro  Nenn i i członkow ie de le­
gac ji W łosk iej P a rtii Socja listycz­
nej by li obecni na uroczystości o- 
tw arcia  Kanału  W ołga  —  Don im. 
Len ina i odbyli po n im  podróż.

O d jeżdża jących  z Z S R R  gości że ­
gnali na lotnisku przew odn iczący 
Radzieck iego K om itetu  Obrońców  
Poko ju  T ichonow  oraz przedstaw i­
cie le m ieszkańców  M oskw y.

N A Z D J Ę C IU : p ro !, dr inż. 
Jan K ożuchow sk i —  lau­

reat nagrody zespołow ej 11 
stopn ia za opracow anie z Z e ­
społem  Zakładu E lek troen e r­
ge tyk i P o lite ch iu k i W rocław ­
skie j, analizatorów  dla potrzeb  
energetyk i. Fot. —  C A F

M  A  Z D J Ę C IU : p ro f dr W ik -  
'  '  to r Bross —  laureat na gro ­

dy I I I  stopnia za osiągnięcia  
w zakresie ch iru rg ii dośw iad­
cza lnej. F o t  —  C A F

N A  Z D J Ę C IU : Lu d w ik  B e­
n o it  —  laureat nagrody I I  

stopn ia za ro lę  Szadrina w 
sztuce Pogod ina  pt. „Człow iek  
z karab inem “  w Państw ow ym  
Tea trze  P o ls k im  we W ro c ła ­
w iu. _ F o t  —  C A F

11 prcg ,/ n o n e e n  żuc ia  

kandydaci na stud'a

o t o c z e n i  z o s t a n ą  

t r o s k l i w ą  o n i f h ą

W  sobotę 9 bm.

rozpoczną się 
egzaminy wstępne
na Uniwersytet

im. B. B ieruta
J UŻ w sobotę 9 bm. rozpoczynają 

się egzam iny wstępne na Uni­
w ersytecie. Do W roc ław ia  przyje- 
dzie kilka tysięcy m łodzieży, dla któ­
rej ZM P i Zrzeszenie Studentów Po l­
skich przygotow ały zakwaterowanie 
i w yżyw ien ie.

Od 6— 9 bm. na Dworcu G łów ­
nym przez całą dobę czynny bę­
dzie punkt inform acyjny. Tu przy­
jeżdża jący kandydaci n? studia uni 
w ersyteck ie otrzym ają skierowa­
nie na pierwszy nocleg. W  następ­
nym dniu kandydaci winni się zgło 
sić do delegatów  m łodzieżowych, 
przyjm ujących w każdym dzieka­
nacie, po adres Domu Akadem ic­
kiego, w którym mieszkać będą 
przez cały okres trwania egzam i­
nów. Na przyjeżdżających czeka 
już 2.000 m iejsc w dzieln icy aka­
dem ickiej przy ul. Kotsisa. Obia­
dy dla zdających egzam iny w yda­
wać będą stołówki przy ul. Kuź­
niczej i W rób lew skiego.
ZM P i ZSP przy U niwersytecie po­

m yślały również o rozrywkach dla 
swych przyszłych kolegów . Kandyda 
ci w  chwilach w olnych od egzam i­
nów zw iedzą nasze miasto, chodzić 
będą do kin i uczestniczyć w impre­
zach sportowych. W  niedzielę 10 bm. 
odbędzie się specjalnie dla nich u- 
rządzona zabawa.

Egzaminy trwać będą do 23 sierp­
nia. Ci, którzy zdadzą je pomyślnie, 
już 1 września rozpoczną naukę. (J)

D  E A L IZ U J Ą C  zobow iązania  
lipcow e ch łop i z grom ady  

Sadków  D uchow ny, pow. G ró ­
je c , zorganizow ali zb iorow ą  
odstawą zboza dla Państw a. 
Przy w ieź li on i do gm innego  
pun ktu  skupu w B ie lsku około  
6 ton  żyta z tegorocznych zb io ­
rów . W iększość gospodarzy do­
starczających ziarno w ykona­
ła w całości swe zobowiązania.

N a  zd jęciu : ch łop i z grom ady  
Sadków  -  D uchow ny w drodze 
na pun k t skupu.

, C A F  —  /ot. St. W dow iński

Dziś 6 stron
Cena 19 grosry

Niedziela 3, poniedziałek 4 sierpnia 1952 r.
| Rok V II .  N r  185 (1985) 
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W (rosce 
o rozwój hodowli
T T C H W A łA  P rezyd fjm  Rządu w  

sprawie nowych warunków  
kontraktacji nadwyżek trzody ch le­
w nej stanowi dalszy krok naprzód 
w  w alce o  zaopatrzenie ludności 
w  mięso. Stwarza ona bow iem  moż­
liw ośc i szerszego niż dotychczas 
rozw oju  hodow li trzody, ustalając 
t'la roln ików  nowe, korzystniejsze 
warunki kontraktacji 1 tym samym 
podw yższając opłacalność hęjdowll.

N ieza leżn ie  od podniesienia ce­
ny, jaką państwo płaci dostawcom 
za kilogram  żyw ca, hodow cy o- 
trzym ają w  I I I  kw artale br. a w ięc 
w  okresie, k iedy chłopi nie dy­
sponują jeszcze odpowiednim i za­
pasami pasz —  2 kg paszy treści­
w e j za każdy kilogram  żywca. Po­
nadto uzyskują oni prawo do na­
bycia 4 kg w ęg la  za każdy k ilo ­
gram trzody ch lewnej. Za każdego 
tucznika zakontraktowanego i do­
starczonego do końca września br. 
hodow cy dostaną ponadto jednora­
zow ą  prem ię w  postaci 4-ech me­
trów  płótna.

W  IV  kwartale, k iedy  cb lopl po ­
siadać będą dostateczne ilości pa­
szy, kontraktujący dostaną za każ­
dy kg dostarczonego żywca, 1 kg 
paszy treściwej. Przydział w ęgla  
—  pozostaje bez zmiany. Uchwała 
przew idu je rów nież zw iększoną po­
moc hodowlaną za sprzedaż pań­
stwu zakontraktowanej ponad do­
staw y obow iązkow e trzody beko­
now ej.

Uchwała da je w ięc specjalne 
p rzyw ile je  tym rolnikom, którzy 
po w yw iązan iu  się z obow iązko­
w ych  dostaw szybko dostarczą 
państwu zakontraktowane tuczniki. 
Daje ona podnietę do szybkiego i 
szerok iego rozw ijan ia  hodow li. U- 
chwała Prezydium Rządu stwarzn-

4ąc chłopom - hodowcom w yb itn ie 
;orzystne warur.ki sprzedaży nad­

w yżek  —  to także poważny cios w 
spekulację mięsem, lo dalszy krok 
naprzód w  w alce ze spekalanckim 
„pośrednictwem " m iędzy chłopem 
a konsumentem miejskim, w  w a l­
ce z podziem iem  gospodarczym.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że 
trudności na rynku mięsnym nie 
m ogą być ca łkow icie z likw idow a­
ne drogą jak ie jko lw iek  krótkotrwa­
łe j akcji. Podniesienie hodow li do 
tego poziomu, by  m ogła ona w  pe ł­
ni zaspokoić c iągle rosnące potrze­
by społeczeństwa w ym aga dłuż­
szego czasu. A le  gdy  zwrrócim y u- 
wagę, że daleko już odeszliśm y od 
zeszłorocznego „k ry zysu " mięsne­
go, że lep ie j w ygląda dziś —  w 
porównaniu z tym tak niedawnym 
okresem —  zaopatrzenie rynku w  
mięso i tłuszcze, to jasnym się sta­
je , że droga, którą konsekwentnie 
kroczym y, droga c iągłe j, w ytrw a ­
łe j w alk i o rozw ój hodow li w  P o l­
sce przyniesie nam dalsze, stopnio­
w e  polepszenie sytuacji na rynku 
mięsnym. Pozw oli to w  przyszłoś­
c i przełamać trudności w  tej w aż­
nej dziedzin ie zaopatrzen ia i  u- 
m ożliw i w prow adzenie w o lnego  
handlu nadwyżkam i produkcji ho­
dow lanej.

..Ja  ’

Reakcyjne

kierownictwo

Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża 
usiłuje uchylić się
od dyskusji 
nad sp ra w i  bestialstw  
Amerykanów w Korei

Ottawa. 3. 0.

P ODCZAS dalszych obrad kom i­
sji g łów nej m iędzynarodow e] 

kon ferencji C zerw onego Krzyża  w 
Toronto, k ierown ictwo iCzeiwone- 
go  Krzyża  usiłowało ponownie za­
pobiec dyskusji na temat be­
stialstw amerykańskich w  Korei i 
gwałcenia przez nich konwencji 
genewskich.

Delegat radziecki zaproponował 
uchwalenie rezolucji, według któ­
rej konferencja ponownie w zyw a 
■wszystkie narodowe organizacje 
Czerwonego Krzyża do spełnienia 
sw ego obowiązku i domagania się 
od iządów  zakazu broni atomowej. 
Kon ferencja  wzywa również do za­
warcia  m iędzynarodow ej konwen­
c ji w  t » j  sprawie. Dyskusja nad 
w niosk iem  radzieckim  odbędzie się 
na następnym posiedzeniu.

W ob ec  ca łkow itej izo lac ji 1 
braku poparcia ze strony w ięk ­
szości d e legacji (za w yjątkiem  
amerykańskiej i  je j popleczn i­
ków ) przedstaw iciel k lik i kuo- 
m intangowskioj zmuszony był 
zrezygnow ać z dalszego udziału 
■w obradach kon ferencji i  opu­
ścił sesję. -------------------- ---

„Z takq młodzieżą można dokonać cudów11

Osiągnięcia młodzieży polskiej
wzbudziły podziw zagranicznych dziennikarzy

S Ł O W O  P O L S K I S

Wraienia przedstawicieli 
prasy krajów demokracji ludowej 
ze Zfolu Młodych Przodowników

G RUPA dziennikarzy krajów demokracji ludowej: Węgier, Cze­
chosłowacji, Bułgarii i Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 

która przybyła do Polski na Zlot Młodych Przodowników - Budowni­
czych Polski Ludowej, przed wyjazdem do swoich krajów podzieliła 
się z dziennikarzami stolicy wraże niami z pobytu w  Polsce.

W ym iana dokumentów  
roiyf kacyjnych 
między rządem 
polskim
a rządem NRD
w sprawie żeglugi 
na wodach granicznych
2 S IE R P N IA  1952 r. m in ister 

S p raw  Zagran icznych  dr 
Stan isław  Skrzeszew ski i  szef m i­
sji dyp lom atycznej N R D  w  W a r­
szawie, ambasador Aenne K u nder- 
mann w ym ien ili dokumeinty ra ty fi-  
kacy jne u m ow y m ięd zy  rządem  
Rzeczypospolitej P o lsk ie j a rządem  
N iem ieck ie j R epu b lik i D em okra­
tycznej w  sp raw ie żeg lug i na w o ­
dach gran icznych  oraz w  spraw ie 
eksp loatacji i u trzym an ia  w ód  gra 
nicznych, podpisanej w  B erlin ie  6 
lu tego 1952 r. .

P rz y  w ym ia n ie  dokum entow  o 
becn i b y li w icem in is te r Żeg lu gi 
L . B ielsk i, w yżs i u rzędn icy  M in i­
sterstwa Sp raw  Zagran icznych  o - 
raz u rzędn icy m is ji dyp lom atycz­
n e j N R D  w  W arszaw ie.

ŚW IA T A
*  W  całych  Chinach obchodzono 
radośnie i  u roczyście roczn icę 
pow stan ia  ok ry te j chwałą  Chiń­
sk iej A rm ii L u d ow o-W yzw o leń - 
czej.

W  sto licy  Chińskiej R epu b lik i 
L u dow ej —  Pek in ie , rozpoczęła  się 
w ie lk a  Spartak iada pośw ięcona 25 
roczn icy  A rm ii Lu dow ej.
*  D zienn ik  tok ijsk i „S eka t H o i-  
w a “  donosi, że w  Japonii do dnia 
25 lipca br. zebrano pod A p e lem  
Ś w ia tow e j R ady  P oko ju  o zaw ar­
c ie paktu pokoju  m iędzy  5 w ie lk i­
m i m ocarstw am i —  6.416.034 pod­
pisy.
■* Korespondent A g e n c ji N ow ych  
Chin donosi z Kaesongu , że  na 
posiedzeniu dn. 1 sierpnia br. o f i­
cerow ie sztabow i obu stron, p ro ­
w adzących  rokow an ia  roze jm ow e, 
om a w ia li szczegółow o sform u ło­
w an ia  pro jek tu  porozum ien ia  w  
sp raw ie ¥ozejm u.
*  W  ostatnich dw óch  dniach w  
zakładach sam ochodow ych „F ia t “ 
zw oln iono z  p racy dalszych 450 
robotn ików . K ia l
*  Jak donosi A gen c ja  A D N , w  
N iem czech  zachodnich odbyło się 
posiedzenie N iem ieck iego  K o m ite ­
tu O brońców  Pokoju , na k tórym  
om ów ione zostały u chw ały  nad­
zw ycza jn e j sesji Ś w ia tow e j R ady 
PoKoju . C złonkow ie zachodn io- 
n iem ieck iego K om itetu  O brońców  
P oko ju  w yp o w ied z ie li się za 
p rzeprow adzen iem  kam panii pro­
testacy jnej p rzec iw k o  agresyw n e­
mu „u k ładow i ogólnemu'* na rzecz 
zaw arcia  traktatu  poko jow ego  z 
N iem cam i i  p rzyw rócen ia  jed n o­
ści narodu niem ieckiego.
*  Rum uńska izba  handlu w scho­
dn iego Pakistanu w yd a ła  ośw iad­
czenie, w  k tórym  stw ierdza, że 
natychm iastow e zaw arc ie  układu 
handlow ego z  Chińską Republiką 
Lu dow ą  jes t spraw ą o  p ierw szo­
rzędnym  znaczeniu dla Pakistanu.
*  Centralna koreańska agencja 
te leg ra ficzn a  podaje, że ostatn io 
A m eryk an ie  bom bardow ali w sie 
w  ok o licy  Wonsanu. W  nalocie 
tym  brało udział około 200 samo­
lo tów  amerykańskich, k tóre zrzu ­
c iły  w ie le  bomb burzących i  za ­
pala jących  oraz os trze liw a ły  w sie 
z bron i pok ładow ej. W  w yn iku  
nalotu, zostało zab itych  i  rannych 
setk i m ieszkańców , w  tym  w ie le  
kob iet i  dzieci.
*  A gen c ja  A D N  donosi, że w  p ią ­
tek  zakończyła się w  B erlin ie  I  se­
sja zarządu Z jednoczen ia  W olnych  
N iem ieckich  Zw ią zk ów  Zaw od o­
w ych  (FD G B ). Razem  z aktyw em  
zw iązk ow ym  sesja jednom yśln ie 
p rzy ję ła  rezo lucję w  spraw ie za ­
dań zw iązk ów  zaw odow ych  w  
d ziele budow y podstaw  socja liz- 
tnu, , ^

VA/ C Z A S IE  spotkania, k tó re  u- 
'  ”  p łyn ę ło  w  n ie zw yk le  serdecz­

n e j i  ko leżeńsk ie j a tm osferze za­
gran iczn i dzienn ikarze op ow iedz ie li 
o  g łębok im  podziw ie , ja k i w zb u ­
dził w śród  n ich potężny entuzjazm , 
radość i siła, k tóre reprezen tow ała  
na Z loc ie  polska m łodzież.

„Z taką młodzieżą —  mówi Teres 
Lopi, dziennikarka węgierskiego 
pisma „Szabad Nep“ —  można do­
konać prawdziwych cudów. Teraz 
dopiero rozumiem, jak bardzo przy­
czyniła się wasza młodzież do tego, 
że mogliście w  tak krótkim czasie 
wybudować tyle nowych fabryk, u- 
ruchomić nowe kopalnie, odbudo­
wać zniszczone miasta. Wycieczka 
po Polsce oraz żywy kontakt, jaki 
nawiązaliśmy z młodzieżą roiolni- 
czą Nowej Huty i kopalni Śląska, 
są dla nas najlepszym dowodem si­
ły i osiągnięć waszej młodzieży".

p  IZ E D S T A W IC IE L  bu łgarsk iej
*• a gen c ji p rasow ej —  Stojan 

S to im ienow  z g łębok im  przejęciem  
m ów i o tym , że w  Po lsce tak ja k  i 
w  B u łgarii na każdym  kroku  spo­
tyk a ł się z p rzyk ładam i pom ocy 
Z w iązku  Radzieck iego . Bułgarsk i 
dziennikarz, k tóry  zw iedz ił budowę 
Pałacu  K u ltu ry  i N au k i w  W arsza­
w ie  oraz spotkał się z radzieck im i 
inżyn ieram i, pom agającym i w  budo 
w ie  polskich fab ryk  pow iedzia ł:

„Dzięki zwycięstwu Armii Ra­
dzieckiej nad faszyzmem, narody 
polski i bulfearski uzyskały wolność. 
Nasze narody zawsze będą wdzięcz 
ne potężnemu przyjacielowi, który 
umożliwił nam budowę nowego ży­
cia w  nowych, wolnych ojczyz­
nach".

D zienn ikarze z N iem ieck ie j R epu ­
b lik i D em okratycznej m ów ili o go ­
rącej przy jaźn i, z jaką  w ita ła  ich 
polska m łodzież.

„Gorące 1 manifestacyjne przy­
witanie, które zgotowała nam mło­
dzież huty „Pokój" —  mówi przed-

staw ic ie l „Ju ngę W e lt “  R u do lf 
L eh nert —  pozostanie nam  na długo 
w  pam ięci. Szczególn ie mocne w ra ­
żen ie spraw iła  na nas odbudowa 
zniszczonych przez faszystów  zabyt 
ków  kulturalnych. W id zie liśm y w  
W arszaw ie i w  Gdańsku całe d z ie l­
n ice odbudow yw ane tak ja k  w yg lą  
da ły one w ie le  dzies iątek i setek la t 
temu. Nasza klasa robotn icza  i nasi 
m urarze w zoru jąc się na w aszych 
osiągnięciach i na p rzyw iązan iu  do 
tradyc ji, p rzystępu ją  z  rów nym  
ja k  i w y  zapałem  do odbudow y zni 
szczonych zab ytków  dzieln ic B e r li­
na".

W y je żd ża ją cy  z P o lsk i dziennika 
rze p rzekaza li sw oim  gospodarzom  
—■ m asom  pracu jącym  Po lsk i gorą­
ce i serdeczne pozdrow ien ia  oraz 
życzen ia  dalszych ow ocnych osiąg­
nięć w  bu dow ie sw o je j ojczyzny.

N o w e  czasopismo

poświęcone historii 
i krytyce teatru
T T K A Z A Ł  się p ierw szy numer 

w ydaw anego przez sekcję tea­
tralną Państw ow ego Instytutu Sztu­
k i „Pam iętn ika  T ea tra ln ego " —  
kwartalnika pośw ięconego historii 
i k rytyce teatru.

W  nowym  czasopiśmie reprezen­
towane będą następujące działy; 
historia dramatu i teatru polskiego, 
historia dramatu i teatru starożyt­
nego oraz zachodnio-europejskiego, 
historia dramatu i teatru rosy jsk ie­
go i radzieck iego, teoria i technika 
teatru, archiwum do dziejów  sceny 
polskiej, b ib liografia  literatu iy dra­
m atycznej i teatrologicznej, doku­
mentacja i  k rytyka  współczesnej 
twórczości teatralnej oraz przegląd 
krytyczny bieżących w ydaw nictw  
teatrologicznych i najważniejszych 
wydarzeń teatralnych.

Nowe aresztowania patriotów francuskich 
Ductos demaskuje
fałszerstwa „Figaro"

PARYŻ. 1

W Z W IĄ Z K U  z opub likow an ie m  22 lipca p rzez dzienn ik  „F igaro*4 
sfałszow anych cytat z note su Duclos, sekretarz K C  Francus- 

k ie j P a r tii Kom unistycznej Jacques Duclos w ystosow ał do dyrek tora  
„F ig a ro "  P ie r re  Brisson list z żąd an iem  ogłoszenia go  na łam ach 
„F iga ro ". L is t ten nie został p rzez „F ig a ro "  opublikow any, w obec 
czego Duclos w n iósł do sądu sk a rgę  p rzec iw ko red ak c ji dziennika 
oraz przesłał tekst listu do „H u m  anite".

Wzmożeniem 
wydajności pracy
utrwala młodzież 

osiągnięcia

Czynu Zlotowego
Z Ł O Ż O N E  na Z loc ie  ślubow a­

n ie w ie rn e j służby lu dow ej 
o jczyźn ie  —  m łodzież robotnicza 
w c ie la  w  czyn  produkcyjny.

W śród  m łodych  budowniczych 
socja listycznego m iasta i  kom bina­
tu N ow a  Huta w yróżn iła  się b ryga ­
da Stanisława Brożka, zatrudniona 
p rzy  obsłudze tyn kow n i m echan icz­
nych.

M łodz i robotn icy b rygady, k tó ­
rzy  za sw e osiągnięcia w  Czyn ie 
Z lo tow ym  zdobyli proporzec prze 
chodni Z G  Z M P , m an ifestu jąc 
sw ą radość z powodu uchwalenia 

1 K on sty tu c ji P o lsk ie j R zeczypos­
po lite j Lu dow ej, zobow iąza li się 
zaoszczędzić przy  pracach tynkar 
skich na osiedlu C-2 bloku 55-A 
b lisko 3 tysiące roboczogotlzin 
przy  tynkow an iu  3650 m kw . mu- 
ru, oraz podnieść w ydajność p ra ­
cy do 240 procent.

CE N N E  zobow iązan ia  produk­
cy jn e  podjęła  m łodzież P a ń ­

stw ow ych  Zak ładów  W ytw órczych  
A para tu r N isk iego  Nap ięc ia  w  T o ­
runiu. M . in. b rygada  im. W o jc ie ­
cha Jańczaka pod ję ła  dodatkow e zo 
bow iązan ia  produkcyjne ogólnej 
w artości ponad 350.000 zł.

P rzodow n ica  p racy tej b rygady 
Łukaszew ska odznaczona Srebrnym  
K rzy żem  Zasługi ośw iadczy ła :

„U czestn ic tw o w  Z loc ie  zobo­
w iąza ło  m nie do jeszcze su­
m ienn ie jsze j 1 w y trw a lsze j pracy 
w  bu dow n ictw ie now ego życ ia  —  
zagw aran tow anego  naszą K o n ­
stytu cją  Po lsk ie j R zeczypospolite j 
L u d o w e j" .
M łodz ież  w ie jsk a  w o j. szczeciń­

sk iego u trw ala  osiągnięcia Czynu 
Z lo tow ego  spraw nym  przeprow adzę 
n iem  kam panii żn iw no -  om łotow ej. 
M . in. w  pow. Łob ez  w  zespole P G R  
W ągorzyn o  30 snopow iązałek obsłu­
gu ją  b rygad y  m łodzieżow e, k tóre 
przed term inow o zakończyły  zb iory  
zbóż.

D zięk i przyśpieszeniu  zb iorów  
w  zespole tym  zasiano ju ż poplo- 
ny na obszarze 121 ha. W  P G R  
Z e lm ow o  m łodzież u tw orzy ła  no­
w ą  brygadę żn iwną, która  posta­
n ow iła  przyśpieszyć zb iór zbóż. 
W  ciągu p ierw szych  dni pracy bry 
gada zestaw iła  zboże z  25 ha.

W L lS C IE  tym  Duclos dem as­
ku je fa łszerstw a dziennika 

„F iga ro ", k tóry  za pomocą dow o l­
nego cytow an ia  w y ry w k ó w  z no­
tatek, usiłu je oszukać uczciw ych 
czyte ln ików .

W  D A L S Z Y M  ciągu nap ływ a ją  
w iadom ości o coraz to no­

w ych  represjach  po lic ji w  stosun­
ku do pa trio tów  francuskich.

D zienn ik  „H u m an ite" podaje, że 
po lic ja  aresztowała w  Tu lon ie  se­
k re ta rzy  fede rac ji Francuskiej Par 
tii Kom un istycznej departam entu 
V a r  —  G olesi i Bessona oraz se­
kretarza  zw ią zk ów  zaw odow ych  
tego departam entu —  Tourm aina.

D zienn ik  podkreśla, że sędz'a  
Roth m im o braku w szelk ich  pod­
staw  praw nych  w yd a ł nakaz a- 
resztow ania  w ym ien ionych  dzia ła­
czy.

„ L ‘Hum anite“  donosi, że w  T u lo ­
n ie  zostało zw oln ionych  3 b o jow ­
n ików  o  pokó j —  Leo lero , B er-

Ordynacja wyborcza
- zdobycz całego narodu

(D okończen ie  ze str. 1 -e j)

masowym organizacjom  społecz­
nym ludu pracującego. W yborca 
głosuje na znanych mu z Imienia 
i nazwiska kandydatów, głosuje 
w ięc  nie tylko na listę ale i na 
konkretnych ludzi, przy czym gło 
sując na daną listę, w yborca ma 
prawo skreślania poszczególnych 
kandydatów i zastępców. Tak 
w ięc w ybory  będą bezpośrednie.

N a  posłów  zostaną wybrani ci 
kandydaci, którzy uzyskają naj­
w iększą ilość głosów . W  przy­
szłym Sejm ie nie będzie ani jed ­
nego posła, który nie zostałby 
bezpośrednio w ybrany na pod­
stawie absolutnej w iększości 
(ponad połow a oddanych gło­
sów).

Jeżeli w  głosowaniu w zięła 
udział mniej niż połowa upraw­
nionych do głosowania w  okręgu, 
następują w  tym okręgu ponow­
ne w ybory. Podobnie ponowne 
w yb ory  następują wówczas, je ­
żeli nikt z kandydatów okręgu 
niePuzyskał bezw zględnej w ięk­
szości ważnych głosów.

Ordynacja zaw iera szczegóło­
wo przepisy gwarantujące w

pelnl tajność głosowania. Tak 
w ięc  w yb ory  będą tajne.

Nasza Konstytucja w prow a­
dza przepis, nieznany w  dawnych 
konstytucjach polskich 1 niezna­
ny w  żadnej konstytucji krajów  
kapitalistycznych, o  odpow ie­
dzialności posłów  przed w yb or­
cami. Posłow ie muszą zdawać 
w yborcom  sprawę ze sw ej dzia­
łalności, a jeże li zaw ied li zaufa­
nie swoich w yborców , m ogą być 
przez nich odwołani.

Jest to w ięc jeszcze Jedna rę­
kojm ia tego, że Sejm będzie repre 
zentow ał w  pełni w o lę  narodu.

G łęboki demokratyzm naszej 
Konstytucji i  naszej O rdynacji 
W yborcze j stwarza warunki, w  
których każdy . obyw ate l polski 
po ukończeniu 10 roku życia  bę­
dzie m ógł w  pełni w yrazić swoją 
w o lę  i w yb-ać do Sejmu ludzi 
cieszących się najw iększym  zau­
faniem narodu. N ie  ulega wąt­
pliwości, że ten demokratyzm or­
dynacji, jasność i przejrzystość 
systemu w yborczego, przyczyn i 
się do wzrostu frekw encji w y ­
borcze], do m asowego udziału 
narodu w  tym ważnym  akcie 
państwowym.

®  C zo łow i rac jona liza torzy  R a ­
domskich Zak ładów  Obuw ia Leon  
A dam czyk  i  S tefan  G etler  z  o- 
k a z ji uchw alen ia Konstytu cji P o l­
skiej R zeczypospolite j Lu dow ej 
w ezw a li w szystk ich  p racow n ików  
przem ysłu  odzieżow ego i  skórza­
nego w  Po lsce do w spółzaw odn i­
ctw a o tytu ł przodu jącego ra c jo ­
nalizatora.
® W  św ietlicy  z jednoczenia p rze­
m ysłow ego budow y huty im . B o­
lesław a B ieru ta  w  Częstochow ie 
odbyła  się uroczystość przekaza­
nia bohaterskiej załodze kom b i­
natu sztandaru przechodn iego ZG  
Zw . Zaw . Prac. Budow lanych. Za ­
łoga otrzym ała  rów n ież  za osią­
gn ięcia  w  I I  kw arta le  br. oraz 
za jęc ie  p ierw szego  m iejsca  w e 
w spó łzaw odn ictw ie —  tytu ł na j­
lepszej załogi budow lanej.
O  N au kow cy zakładu technologii 
ro lne j w  Poznaniu  p rzyśp ieszy li 
rea liza c ję  zobow iązan ia  dla ucz­
czenia 8 roczn icy M anifestu  P K W N

i  zam iast w e  w rześn iu  ju ż  w  
przededn iu  Św ięta  W yzw o len ia  
w yprodu kow a li w itam inę B-12 w  
stanie krysta licznym . Jest to śro­
dek leczn iczy przec iw ko z łoś liw e j 
anem ii. Jednocześnie naukowcy 
p rzystąp ili do opracow yw an ia
podstaw  produkcji przem ysłow ej.
0  Prezes R ady  M in is trów  Józef 
C yrank iew icz p rzy ją ł w  dniu 2 
bm. ambasadora nadzw ycza jnego
1 pełnom ocnego W łoch w  Po lsce 
pana G iovan ii Battista  Guarna- 
schelli.

©  2 bm. w  godzinach porannych 
opuściła W arszaw ę udając się do 
sw ych  k ra jów  część de legacji m ło­
dzieży  angielsk iej oraz delegacje 
m łodzieży  z Danii, F in landii, H o ­
landii, M ongolii, N orw eg ii, Po lon ii 
be lg ijsk ie j i  Szw a jcarii.

Bezowocne ataki

interwentów w Korei
odpierane
przez Arra:ę Ludowa

P H E N IA N .
\J\J K O M U N IK A C IE  ogłoszonym  

dn ia 2 bm. w  Phenianie, do­
w ództw o  naczelne K oreańsk ie j A r ­
m ii Lu dow ej podało, że oddziały  
A rm ii L u dow ej w  ścisłym  w spół­
działaniu  z ochotn ikam i chińskim i 
odp iera ły  w  dalszym  ciągu ataki 
n ieprzy jac ie la  na dotychczasowych 
pozycjach.

Dnia  2 bm. oddzia ły  a rty lerii 
przec iw lotn icze j A rm ii Lu dow ej i 
strze lców -n iszczycie li sam olotów  
zestrze liły  trzy  sam oloty n ieprzy­
jacielskie.

Jak donosi z  fron tu  koreańskie­
go A gen c ja  N ow ych  Chin, jeden  z 
koreańsko-chińskich oddziałów  a r­
ty le r ii p rzeciw lotn icze j w  p ie r­
w szej po łow ie lipca na 20-kilom e- 
trow ym  odcinku frontu  m iędzy 
rzeką Im dzin  a C zorw on zestrzelił 
lub uszkodził 40 sam olotów  ame­
rykańskich. W  okresie tym  lotn ic­
tw o  sił inw azy jnych  U SA, w yk o ­
nu jąc rozkazy w  spraw ie w zm oże­
nia „nacisku m ilitarnego", dokona­
ło ogółem  1.343 lo tów  na p o w yż ­
szym  w ąskim  odcinku, czy li trzy ­
krotn ie w ięce j n iż w  całym  m ie ­
siącu kw ietn iu . Natom iast liczba 
zestrzelonych i  uszkodzonych sa­
m olotów  am erykańskich na tvm że 
odcinku przekroczyła  p ięciokrotn ie 
stan z kw ietn ia  br.

trand i Lavagna, których  oskarża-* 
no o „zam ach na w ew nętrzne bez­
pieczeństw o państw a".

W Ł A D Z E  F R A N C U S K IE  Z A K A ­
Z U J Ą  C Z Ł O N K O W I P A R L A M E N ­

T U  P O D R O Ż Y  DO T U N IS U

T / H U M A N IT E " donosi, że de-
» i Lj pu tow any do parlam entu 

francuskiego, członek Kom itetu  
Centralnego F P K  Leon  Fe ix , zo ­
stał po p rzybyciu  do Tunisu a- 
resztow any, a następnie w ys ied lo­
ny.

D ziennik zaznacza, że jes t tO 
p ie rw szy  w ypadek , gdy  rząd  fran ­
cuski zabrania członkow i pa rla ­
mentu w stępu  na terytoriu m  T u ­
nisu. A resztow an ie i  w ys ied len ie  
Leona F e ixa  z  Tunisu św iadczy, że  
koloniści francuscy zam ierzają  
kontynuow ać po litykę  rep resji w o ­
bec narodu tuniskiego.

D eputow any Leon  F e ix  w ysto ­
sował en erg iczny protest na ręce 
m in istra Schumana. Potęp ia  on po­
lityk ę  rządu francusk iego wobeC 
Tunisu. _

R O B O T N IC Y  A L G IE R S C Y  O D ­
M A W IA J Ą  W Y Ł A D U N K U  B R O N I

! )  Z IE N N IK  „H u m an ite" donosi, 
że  dokerzy  A lge ru  od m ów ili 

w yładow an ia  sam ochodów pancer­
nych i innych  m ateria łów  w o jen ­
nych ze statku „M a rigó t". Sprzęt 
w o jen n y  b y ł pochodzenia am ery­
kańskiego. ,  j (

Rada
Społeczno-Gospodarcza 
ONZ przyjęła 
rezolucję polską
w sprawie
s;mostanowienia narodów

N o w y  Jork. "
l ?  A D A  Gospodarczo -  Społeczna

O N Z  zakończyła dyskusję nad 
zalecen iam i V I I I  sesji kom is ji p raw  
człow ieka o p raw ie  narodów  do 
samookreślenia. Zalecen ia  te s for­
m ułow ane zostały przez kom isję 
p raw  człow ieka w  dwóch rezo lu ­
cjach.
U/ M Y Ś L  p ierw sze j rezo lucji Z g ro  
* »  m adzenie O gólne ma zalecić 
państwom  należącym  do O NZ, by, 
respektu jąc praw o narodów  do sa- 
m ockreślenia i niezawisłości, po­
p iera ły  urzeczyw istn ien ie tego pra­
wa przez ludy k ra jów  od nich za­
leżnych i tery toriów  pow iern iczych 
znajdu jących się pod ich zarzą­
dem, oraz przyznaiwały im  to pra­
w o z chwilą, gdy  ludy te zażądają 
samorządu i gdy  ich w ola  zostanie 
stw ierdzona drogą plebiscytu, zor­
gan izow anego pod ogólnym  k ie­
row n ictw em  ONZ. Druga rezo lu ­
cja kom isji prosi Zgrom adzen ie O - 
gólne o zalecanie państw om  na­
leżącym  do O NZ, a odpow iedzia l­
nym  za zarząd terytoriam i za leż­
nym i, aby in form ow a ły  O N Z  o stop 
niu rea lizac ji p rzez ludność tych 
tery tor iów  je j  praw a do sam o- 
określenia.

Zalecenia pow yższe p rzy ję te  zo­
stały przez kom isję pom im o sprze­
ciw u  państw  ko lonia lnych A n g lii, 
U SA , F ranc ji i  B elgii. 
r \  E L E G A T  Z S R R  Saksin pod- 
JL/ da ł k ry tyce  stanowisko m o­
carstw  ko lon ia lnych  i zdem asko­
w a ł m anew ry delegacji am erykań­
sk iej, zm ierza jące do kom pletnego 
w y ja łow ien ia  zaleceń  kom is ji 
praw  człow ieka. Podkreślił on, ż «  
u rzeczyw istn ien ie praw a narodów  
do sam ookreślenia odpow iada .pra­
gnien iom  w ie lu  setek m ilionów  lu ­
dzi, znajdu jących się w  n iew oli po­
lityczn ej 1 ekonom icznej u ko lon i­
zatorów  am erykańskich, ang ie l­
skich, francuskich, be lg ijsk ich  i 
innych.

R ów n ież przedstaw icie le Czecho- 
Słowacji i P o lsk i ostro sk rytyko­
w a li stanow isko mocąrstwi ko lo ­
nialnych.

P rzedstaw ic ie l Po lsk i Po ra tyń - 
ski w n iósł następnie w  im ieniu de­
legacji po lsk ie j rezolucję, p rzew i­
dującą przekazan ie Zgrom adzen iu  
Ogólnemu om aw ianych zaleceń ko ­
m isji p raw  człow ieka.

W  głosow aniu  Rada Gospodar­
czo-Społeczna p rzy ję ła  rezo lucję 
polską 14 głosam i p rzec iw ko g ło ­
som W ię lk ie j B rytanni, Francji, 
i B elg ii, p rzy  czym  Szw ecja  po­
w strzym ała  się od głosowania. W o ­
bec p rzy jęc ia  rezo lu cji po lsk ie j 
przez w iększość rady, propozycja  
am erykańska o w n iesien ie popra­
w ek  do zaleceń kom isji autom a­
tyczn ie odpadła i nie została pod­
dana pod głosowanie,



Tito — bałkański Li Syn Man

płaci protektorom z  USA
rabunkoują luyprzedażą bogactiu siuego kraju
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nienawiść luifów lugssSawii 
t!o titowskiego reżimy 
wzrasta z każdym dniem
W K S IĄ Ż C E  Oresta Malcewa p. t. „Traged ia  Jugosławii",  szpieg 

amerykański Hutchington m ó w i :  „T ito, to klucz, którym można w 
odpowiedniej chwili otworzyć sobie wrota na Bałkany.

Angielskie płucze na Bałkany —  to król Piotr, król Michał, król Zo- 
gu —  ale to są klucze zardzewiałe, przestarzałe. Trzeba mieć nowe i 
mocno trzymać je  w  ręku".

J UŻ wtedy, gdy bohaterscy party 
zanci jugosłowiańscy oddawali 

życie za wolną i szczęśliwą o jczyz­
nę, gdy cały lu.d Jugosławii, oczeki­
wał z radosną nadzieją nadejścia A r  
mii-Wyzwolicie lk i, zwycięskiej A r ­
mii Radzieckiej —  przedstawicielom 
rozmaitych misji amerykańskich 
przy  sztabie T ito marzyła  się inna 
Jugosławia:nie wyzwolona, budują­
ca nowe życie wspólnie z innymi wol 
nymi narodami, lecz zepchnięta na 
nowo do rol i półkolonii na p e ry fe ­
riach kapitalistycznej Europy, zda­
na na łaskę i niełaskę amerykań­
skich monopoli, odgrodzona murem 
nienawiści od Związku Radzieckiego 
i k ra jów  demokracji  ludowej.

Dlatego gdy titowski klucz zdra­
dy narodowej otworzy ł  im dostęp do 
Jugosławii, imperialiści amerykań­
scy mocno zacisnęli go w  swej dra­
pieżnej garści i czynią wszystko, 
aby „w  odpowiedniej chwili"  wywa 
żyć nim sobie wrota na Bałkany.

Potwierdził  to ostatnio osławiony 
raport admirała amerykańskiego 
Fechtelera.

W  raporcie tym admirał stwierdza 
niedwuznacznie, mówiąc o możliwoś 
ciach wykorzystania Tito  dla amery 
kańskiej agresji  na Bałkanach, że 
„Jugosłowianie wyruszyliby przeciw 
ko Bułgarii  i W ęgrom ".

„ W y z w o l o n y  
z  polskości
R OM AN Łysiak w  artykule zamiesz­

czonym w 7 (37) numerze „Now ych  
D róg" rozprawia się z ,,teoriam i" i prak 
tykam i brudnej roboty em igranckie] re­
akcji polskiej. P rzyu czam y fragment 
artykułu:

W  numerze kwietniowym pary ­
skie j  emigranckie j  „ K u l tu ry " .  J. 
Mieroszewski przytacza następują­
ce wywody emigranckie go Literata 
W. Gombrowicza, dotyczące jednej  
z prac tegoż Gombrowicza:

„ U tw ór  ( t e n )  pragnie B R O N IĆ  
P O L A K Ó W  P R Z E D  P O L S K Ą . . .  
W Y Z W O L I Ć  P O L A K Ó W  Z  P O L ­
SKI . . .  sprawić, A B Y  P O L A K  N I E  
P O D D A W A Ł  S I Ę  B I E R N I E  
S W E J  P O L S K O Ś C I ,  ale W Ł A ­
Ś N I E  P O T R A K T O W A Ł  JĄ. Z  
GÓRY.. .

„Czy Polak nie jes t  obciążony 
dziedzicznie Po lską t. zn. CHORĄ.  
P R Z E S Z Ł O Ś C I Ą  narodu i J E G O  
N I E U S T A N N Y M  U M I E R A N I E M ? 
C Z Y ,  wobec tego, jeże li  P O L A K  
pragnie być człowiekiem, pełno­
wartościowym, zdolnym do maksy­
malnego napięcia wszystkich ener­
g i i  swoich w tak przełomowej,  jak  
obecna, chwili  naszego bytu, N I E  
P O  W I N I E N  1V Y P O  W I E D Z I E Ć
S Ł U Ż B Y  T E . )  P O L S K O Ś C I

A  więc... być Polakiem  —  to 
„obciążenie dziedziczni", od które ­
go trzeba się jak  najprędzej wy­
zwolić. Na iw nym i prostaczkami 
byli ci wszyscy wielcy synowie poi 
skic j  ziemi, którzy chlubili się sw.ą 
polskością. Szaleńcami byli ci 
wszyscy —  a było ich setki tysię­
cy i miliony —  którzy bronili  
swej polskości przed germanizacją  
i rusyfikacją, przed kajzerami i 
carami, ci wszyscy, którzy walczyli 
o wolność i  niepodległość Po lsk i !

„Z  góry“  spogląda Gombrowicz, 
on dziś udający... polskiego pisa­
rza, dzisiaj „wyzwolony z pol­
skości", najmita pióra dolarowego 
kosmopolityzmu —  marzący o „pet 
nowartościowości“  w stosunku do 
swych amerykańskich panów —  
na nas, odbudowujących w ciężkim 
trudzie kraj ojczysty, podnoszą­
cych jego  potencjał gospodarczy i 
poziom kulturalny.

Pan Gombrowicz uważa, że Po­
lacy powinni wyzwolić  się z pol­
skości. Możemy pana Gombrowicza 
zapewnić, że on się już z „polsko­
ści" wyzwolił.  On i jego  kamraci 
nie mają już rzeczywiście nic 
wspólnego z Polską i z  narodem 
polskim.

To  nie ulega wątpliwości.

W R Ó C I Ł E M  w ła śn ie  z K o re i  
do P e k in u .  T e le fon  z a m b a ­
s a d y  v i e t n a m s k i e j : z a  dw a  

d n i  wyjeżdża  do V ie tn a m u  k u r ie r .  
T r u d n o  przewidzieć ,  kiedy pojedz ie  
n a s tę p n y .  W  k a żd y m  r a z ie  nie  
p rędko .  O k a z ja  rzeczywiście  w y ­
j ą tk o w a .  Czy chcę z nie j ko rzy ­
s ta ć ?  O dpow iedzia łem  —  oczywiś ­
cie, że tak .

T a k  więc za dw a  dni j a d ę  do 
V ie tn a m u .

D w a  dni  go rączk o w y ch  p rz y g o ­
t o w a ń  i s k o m p l ik o w an y ch  z a k u ­
pów. W sz y s tk ie g o  m usi  być j a k  
n a jw ię ce j ,  ze wzgiędu n a  dżunglę ,  
i  j a k  n a jm n ie j  ze w zględu  n a  
t r a n s p o r t  v dżungli .  C h in in a  w 
w iększych ilościach, ze względu na 
m a i a n ę .  R o zm ai te  p łyny  p rzec iw ­
ko ro z m a i ty m  cw aao m .  K om ?rnnk  
w kolorze  z ie lo n k aw y m ,  dost isowa 
n y m  do te r e n u ,  gdz ie  o p r ó p  koma 
row  k r ą ż ą  sam olo ty .  W szelk ie  mO\ 
ż liwe szczepionki m ia łem  już. wcz' 
ś liw .e  za  sobą,  a  racze j  w soo( t 
P r ze d  w y jazd em  do k " ; e i  i w 
mej Kore i  zosta łem  szczep iciii 
p rzec iw  d 'i row i b rzu szn e m u  i - p la ­
m i s t e m u ,  choler i ospie ,  ’■ p r z e ­
ciw dżum ie ,  e»vyfa l .t i*wę;  f(, tęzco-

W'i o t o - je s tem  - " . >« E u r o p e j
czykiem, , ;toie iuu - ' ;  m i a s a d a  Viet- 
n a m s k r f j  «*• D e m o k ra ty c z ­
n e j  . ' -V kinie w y s t a w i ła  wizę 
v : I z d o w ą  oo V letnauHi.  Cdy p rzed  

/  ...:m wyji-żużał do V .e tn a m u
'  llcuski 'uziaificz Leo iMgue^-e,

. b- ;i, jeszcze,  i.ni v ie tnam sk ie j  
i - a  iy w l 't-kin:e, ani wspólnej 

'między V :e tn a m em  a Chi-  
-. Czasy szybko się z m ie n ia ją ,  

o ta z  więcej w spólnych g ra n i c  w 
Azji .  C o raz  bliżej do p rzy jac ió ł  
r a  D a lek im  W schodzie .

Płatny agent 
Waszyngtonu
\ \ ?  T E N  sposób, w  świetle rapor 
» * tu Fechtelera w  całej pełni u- 

jawniła się rola Tito. N ie  żadnego 
„samodzielnego reformatora społecz 
nego",  nie żadnego „działacza socja 
listycznego, kroczącego własna dro­
gą do komunizmu", jak zwyk ł był się 
szumnie tytułować dyktator Jugo 
sławli —  ale po prostu najemnego 
płatnego agenta Waszyngtonu, „a- 
merykańskiej świn i"  jak się o nim 
lapidarnie w yraz i ł  jeden z jego pro 
tektorów z W a l l  Street.

Różnymi kanałami płynie do Jugo 
sławii „pomoc" amerykańska. L o t ­
nictwo titowskie wzmacniają amery 
kańskie odrzutowce, ti towskie pułki 
arty leryjskie  mają otrzymać nowe 
uzbrojenie z USA, słowem —  do 
„szczęścia*4 titowcom b rr -u ;e  już 
tylko bomb atomowych, które —  jak 
powiedział zastępca szefa szfabu ar 
mii Tito, Dapczewicz —  „bardzo by 
się przydały  Jugosławii, ze względu 
na jej położenie geogra ficzne".

B a łk e ń ^ i Li Svn Man
OD W D Z IĘ C Z A J Ą C  się swym pro 

tektorom za szczodrobliwość i 
pragnąc zapewne zasłużyć na owre 
wymarzone przez Dapczewicza bom

by atomowe, T ito wysługuje  się A- 
merykanom, ile może.

Dotrzymując obietnicy danej w 
swoim czasie Stanom Zjednoczonym 
że Jugosławia jest krajem, „na któ 
ry  zawsze mogą one liczyć", bałkań 
ski Li  Syn Man wyprzedaje A m ery  
kanom dosłownie wszystko —  poczy 
nająć od metali  kolorowych, drzewa 
i żywności, a kończąc na tytoniu, su 
szonych owocach i kwiecie lipowym.

Przemysł stalowy opanov;any zo ­
stał przez wielk i amerykański trust 
„Bethleem Stell Company". „Ana- 
conda Copper M in ing"  żywo intere 
suje się bogatymi kopalniami m ie ­
dzi w Rorze i kopalniami cyny w Me 
rzycy. W  Istrii, trust Mellona kieru 
je  eksploatacją złóż bauksytu. W  za 
kładach samochodowych w  Tezynie  
na dobre zagospodarowali  się już 
przedstawiciele „General Motors".  
W  dolinie rzeki Drawy, spółka ame 
rykańska „Continental Supply In- 
cerporated" przeprowadza poszuki­
wania złóż ropy naftowej.

Elok BeSgrad -  
Ateny -  Ankara

W P A R Z E  z intensywną wyprze 
dążą jugosłowiańskich dóbr 

materialnych idzie montowanie agre 
sywnego bloku Belgrad —  A teny  —  
Ankara.

N iedawna w izyta  greckich parla­
mentarzystów w Belgradzie nie o- 
graniczyła się tylko do wymiany 
komplementów między hersztami 
greckich i jugosłowiańskich fa s z y ­
stów.

Jak doniósł włoski dziennik „Mes 
sagero“  rozmowy belgradzkie do ty ­
czyły  stworzenia „nowego trzystron 
nego bloku mil itarnego" obejmujące 
go 'Jugosławię, Grecję i Turcję.

Zadanie to jest tym bardziej pi l­
ne, że ze względu na wzrastający 
opór krajów arabskich przeciwko 
planom wciągnięcia ich do „komen-

Laureaci 
nagród państwowych

N i e u l e c z a l n e  buzny
znaczą i warze o f ia r  bomb 

napalmowych, zrzucanych przez 
barbarzyń ców a merykańskich
podczas gangsterskich nalotów 
na ludność cywilną miast i 

wsi V' Korc i.

( F o t  —  C A F )

dy blisko - wschodniej", A m eryka­
nie napotykają na coraz większe 
trudności w realizacji  swych zamia­
rów w rejonie śródziemnomorskim i 
jak najszybsze zmontowanie bałkań 
skiej odnogi Paktu A tlantyckiego 
byłoby im bardzo na rękę.

Dwa bieguny
|V/I O N T O W A N IE  to nie odbywa 

się jednak zbyt sprawnie. W  cza 
sie pobytu greckiej delegacji Tito 
zmuszony był przyznać, że „układy 
nie mogą tylko odzwierciedlać inten 
cji dyplomatów, ale muszą liczyć się 
z poglądami ludności".

A  poglądy tej ludności różnią się 
biegunowo od intencji T ito  i jego  
reporterów z Waszyngtonu. Nic 
nie mogą na to poradzić ani amery 
kańscy szpiedzy, ani amerykańskie 
odrzutowce i na pewno nie poradzi 
łyby nawet te bomby atomowe, do 
których tak wzdycha faszysta  Dap­
czewicz.

Aby  zrealizowdać swe plany, T ito 
musiałby aresztować wszystkich Ju 
gosłowian, tak jak uczynił to nie­
dawno z uczniami belgradzkie j wyż  
szej szkoły dziennikarsko - dyploma 
tycznej, rozwiązanej of ic ja ln ie za to, 
że „nie  spełniła swego zadania", a 
w  rzeczywistości dlatego, że zarów­
no wykładowcy jak i studenci okaza 
li się zwolennikami przy jaźn i ze 
Związkiem Radzieckim.

„Tjtowski klucz" 
rdzew e[e

N I E N A W IŚ Ć  ludów Jugosławii 
do t itowskiego reżimu wzrasta 

z każdym dniem. W yraża  się ona 
nie tylko w oporze czynnym, jak sa 
botowanie dostaw materia łów stra­
tegicznych do U S A ,  liczne dezercje 
z wojska, masowe ucieczki robotni 
ków z kopalń i fabryk, ale również 
w  oporze biernym, polegającym m. 
in. na bojkotowaniu widowisk, kin i 
prasy titowskiej. ( „Borba " ,  czoło­
w y  organ kliki Tito, straciła, ostat­
nio 50 proc. swych czyte ln ików).

Tak więc „t itowski klucz" rdzewje 
je  w  szybkim tempie i amerykań­
skim podżegaczom wojennym nie u- 
da się otworzyć nim wrót na Bałka 
ny.

M. D.

JU LIA N
STRYJK O W SKI

laureat nagrody I 
stopnia /a powieść pt. 
„B ieg do Fragala“ .

CAF - fot. Kondracki

KAROT, FERSTER 
(Charlie) 

laureat nagrody III 
stopnia za aktualne 
karykatury politycz­
ne.

CAF-fot. Tym iński

K AZIM IE R Z 
R U D ZK I 

laureat nagrody II I  
stopnia za realizację 
programu satyryczne 
go „T o  się pokażc“  w 
Państwowym Teatrze 
„Syrena“  w W -wie.

P ref. Te deusz Sinfco
t y j 1 Ś R ÓD  książek ? nieprzerwa 
"  nej pracy naukowej upły­

nęło cale życie prof. Tadeusza 
S in k i , życie ,.od suteren do pod­
dasza" —  jak je sam pogodnie  
c-krcśla, —  bo w suterenach przy  
nl. S tudenckie j  w Krakowie za­
czaj swój 'naukowy start  ubogi 
syn miejskiego strażnika , a na 
poddaszu t—  wyrzucony w czasie 
wojny przez okupanta z własne­
go inieszkąnia —  ukończył na j - 
większe swe dzieło naukowe:  

H isto r ia  l i te ra tury  g reck ie j", 
nagrodzone obecnie Państwową  
N agrodą  Naukową 1 stopnia.

N a  prośbę przedstawiciela 
A P I ,  p ro f .  Sinko skreślił nastę­
pujące uw ag i:

ę *  D Y  idąc przez Planty, widzę 
^  dziesiątki nowych, dziecięcych 
wózków z pucołowatymi, pięknie 
ubranymi bobasami, gdy na uli­
cach Krakow a  mijam setki modnie 
ubranych kobiet w barwnych suk­
niach o różnorodnych, niepewtarza 
jących się wzorach, w  lekkich pan 
tofelkach wszelakich fasónów, gdy 
w  teatrze lub na sali koncertowej 
patrzę na prostych ludzi pracy 
zasłuchanych w płynące ze sceny 
słowna czy dźwięki, gdy raduję się 
widokiem studenta —  wiejskiego 
chłopca, czyta jącego łacińskich pce 
tów, myślę: dokonaliśmy już
wiele.

Osiągnięcia nasze to nie tylko 
zagospodarowanie Ziem Zachod­
nich, to nie tylko odbudowa W a r ­
szawy i nie tylko dziesiątki no­
wych gigantycznych budowli przemy 
słowych —  to przede wszystkim 
nowe życie nittinnowych rzesz Po- j  
laków ncwe żvcie t w K ’
wszvst: ’m, którzy • «  « ' « R k » c h  
sanacy••nycu ' cierpieli nędzę i bez- 
ri.\/Ov*ote, g>óci i ciemnotę.

I tego życia —  nie pozbawionego 
' jeszcze trudności ,ale idącego sta­

le ku lepszemu —  bronimy dziś z 
równą siłą, jak  bronimy drogiej, 
wzniesionej własnymi rękami na 
powojennych gruzach stolicy, jak 
bronimy piastowskich Ziem Zacho­
dnich.

Bronimy —  przed wojną. Tak, 
jak  wr razie  potrzeby bronilibyśmy 
ich z równą siłą i zapałem —  
przed wrog im  agresorem.

łym poświęceniem. I dlatego wal­
cząc z wojną, walczymy o nasze 
osiągnięcia i zdobycze. I dlatego 
pod hasłem walki o pokój i Plan 
Sześcioletni jednoczy się cały na­
ród, wszyscy prrwdziwi Polacy.

Wszyscy kochający Polskę —  z 
jej bogatymi tradycjami kultural­
nymi przeszłości, z jej dzisiejszym 
bohaterstwem w pracy, z jej wspa 
niałymi perspektywami przyszłego 
rozwoju.

Bo wojna to zniszczenie całego 
dorobku, to zagłada kultury, to za 
przepaszczenie tego, co wzniesione 
i zbudowane z wysiłkiem i niema

Palriolyzin

gwiazdy
film ow ej

P E W N A  hollywoodzka gwiazda,
*  f i lm ow a , niejaka Miss M a r i -  

len, właścicielka najpiękniejszych  
?c całej Am eryce  ust, dała osta­
tnio iście amerykański dowód pa­
tr io tyzmu. Zaproponowała miano- 
wicie, że pocałuje 10.000 odjeżdża, 
jących na Koreę  amerykańskich  
żołnierzy, dla... podniesienia ich  
ducha bojowego.

Czasopismo ,L i f e "  poświęciło aż 
siedem stron opisoiui tego bohater 
skiego wyczynu.

Zamieszczono również kilkanaś­
cie f o tog ra f i i ,  przedstawiających 
gwiazdę w ramionach coraz to in-. 
nego wojaku trzymającą w ' 7' 
specjalny atncfjHe**'  ,
liczenia ' '  ,,.’« t n o f V<‘rttyth'Ą pota -
ł:ink£ ^  ^

„Pa tr io t  jz i lek  miss Ma,
r i lm  ( pLoobno po 750 pocałunkach 
usta biednej gwiazdy spuchły do 

| niebywałych rozm iarów) nie dal 
żadnych rezultatów. Żołnierze ame 

j ry kańscy nic tylko nie nabrali  du 
cha bojowego, ule wręcz przeciw- 

■ nie, nadal szukają wszelkich możli  
j wych sposobów uniknięcia wyjazdu  

na f r o n t  koreański  ,;poczynając od 
wymyślania najróżnorodniejszych  
„ ciężkich“  chorób , a kończąc na 
przekupywaniu bardzie j wpływo­
wych senatorów.

Coraz więcej bowiem amerykań­
skich żołnierzy uważa, że zbyt 
wiele ryzykują  ,nadstawiając kar­
ku w m i ę  brudnych zysków ban­
kierskich. I  nawet tr ick  z liczony­
mi na. sztuki pocałunkami nie zmie 
ni tc>go faktu.

Przez chunąile Vjetnamu (J) Bronisław Wiernik

N& niebie k rą ży ł sam olot...
m ło d y c h  ch łopców  i dz ie w cz ą t  w 
j a s k r a w y c h ,  r ó ż n o b a rw n y c h  s t r o ­
ja c h  c h iń sk ich  t a n c e r z y ,  u d e rz a j ąc  
r y tm icz n ie  p a ł e cz k a m i  w m a łe ,  po 
d łużne  bębenki .  O d p r o w a d z a j ą  na 
dw orzec  g r u p ę  m ło d y c h  ch łopów  z 
okol icznych w iosek ,  k tó r z y  j a d ą  
b u d o w ać  w ie lk ie  z a p o r y  n a  r z e ­
k a c h  po łu d n io w y ch  Chin. N a  dw or  
cu t ł u m y  ludz i.  N a  pero n ie  ludzie 
u s t a w i a j ą  s ię  w m a łe  kole jk i.  
Gdzie  zm ie szczą  się ci w szyscy  lu­
dzie z k o s zy k a m i ,  t ło m o k a m i ,  ko­
b ia łk a m i ,  to b o łk a m i ,  w o g ro m n y c h  
k a p e lu s z a c h  ze s łom y ,  z dziećmi 
n a  rę k a ch ,  z b a m b u s o w y m i  nosi- 
d ł a m i?  Na pe ron  za j eż d ż a  pociąg .  
W  k i lk a  chwil  p o te m  p e ro n  pus to  
sze je .  Zm ieścil i s ię  w szyscy .  Bez 
t ło k u .  Bez  k rz y k u .

D  O C IĄ G  pr> śp ir - szny  V H a n  
* k c u  ru s z a  dźwiękach  m u ­
zyki , k tó ra  że-* t H l r i  a i t »  w szys tk ie  
pociągi ra  dworcach
Chin  1 ,ii-i , - - i '  1 M ły  głosik dziew 
częcy v m-'- fonie życzy n a m .  

p t .Zj u ióży ,  to w arz y sze" .

v j v » 5im» -» H a n k o u  jedzie  się 
SR g o d y *  n i 25 m in u t .  Dłużej niż  
z W a, , ' rszawy do P a r y ż a .

\V ’ sali j a d a ln e j  hote lu ,  s p o ty k a  
j ą  się dwie  d e leg ac je :  V ie tn a m cz y  
cy. ,w drodze  do  K o re i  i K o re a ń -  

zw iedza jący  C h iny .  P r z y  są  
- ć ..nim stole  z a s i a d a  g r u p a  mlo- 
, ych H indusów ,  Indonezy jczyków ,  

M ala jczyków .  Z im n a  sał'a hote lo ­
wego „d in in g ro o m u " ,  gdzie  je szcze 
n ie d a w n o  m ię dzynarodow i  a f e r z y ­
ści i i n t r y g an c i ,  h a n d la rz e  b ro n ią  
i żyw ym  to w a re m ,  s pec ja l iśc i  od 
. b r u d n y c h  w ojen"  i d y w e rs j i  spo­
żyw ali  „boże" d a r y  zdoby te  w 
pocie na rodów  kolon ia lnych  
ro zb rzm iew a  g losam i młodości,  en ­
tu z j a z m u ,  p a n u je  a t m o s f e r a  cie­
plej,  b r a t e r s k i e j  p rz y ja z n i .

W ieczo rem  p r z e p r a w ia m y  się ma 
łym  s t a t k i e m  przez  J a n g  Tse .  N a  
d ru g im  b rz e g u  z n a jd u je  się  W u* 
s iang .  M igo t l iw e  ś w ia te łk a  różno­
ko lorowych lam p ionów ,  m a leń k ie  
k ra m ik i  z owocami ,  s łodyczam i,  
bu łeczkam i  z ryżu .  W szy s tk o  s t a ­
ju się  jakoś  je szcze  ba rd z ie j  ch iń ­
skie.  K rę tą ,  w ą s k ą  u liczką m a sz e ­
ru je  t a n e c z n y m  k ro k ie m  pochod

Wśród ludzi przyjeźne  
uśmiechniętych

7  H A N K O U  do L iu  Czou je -  
dzie  się 43 godziny .  W ty m  

p o c iąg u  j e s t e m  ju ż  je d y n y m  ,,bia- 
ł y m “ . Co chw i la  z a g l ą d a  ktoś^ do 
p rz e d z i a łu ,  u ś m ie ch a  się p r z y j a ź ­
nie , m ów i „Su l ion“ . „ S u l ien“ z n a ­
czy po ch iń sk u  „Z w iązek  R adz iec ­
k i .

Za  o k n a m i  nie  ko ń c ząc a  się zie­
leń ,  p o ć w ia r to w a n a  g ro b la m i  na  
ty s ią ce  m a leń k ich ,  z a lan y c h  wodą 
p o le tek  ryżow ych .  W g ę s ty m  mule  
b ro d z ą  po  k o la n a  chłopi  p cha jąc

drewniane sochy, do których za­
przężone są czarne bawoły. Małe, 
gliniane wioski. N ag ie  dzieci. Bro­
daci strrcy przystają na mój w i­
dok w osłupieniu, które przypomi­
na mi, jak daleko już ujechałem. 
I nagle —  boisko sportowe, siat­
kówka, koszykówka. A  na małych 
stacyjkach, z których większość do 
piero co otrzymała nazwę, na spot 
kanie pociągu wychodzą młode 
dziewczęta z czerwronymi opaska­
mi na ramieniu. N a  opaskach na­
pis: „Pom agam y podróżnym".

Upał staje się coraz bardziej do 
tkliwy. Obezwładniony kładę się w 
zamroczeniu na rozpaloną matę 
ryżową. Przez  niedomknięte powie 
ki widzę, jak obok mnie siada 
mój sąsiad z przedziału, oficer 
Chińskiej A rm ii  Ludowo - W y z w o ­
leńczej, zahartowany w bojach 
Ósmej Arm ii,  zahartowany w tru­
dach Długiego Marszu. Myśląc, że 
zasnąłem, chłodzi mi twarz rwoim 
wachlarzem...

Po czterdziestu ośmiu godzinach 
jazdy, ściśle według rozkładu, 
wjeżdżamy na dworzec w Liu 
Czou. Wieczorny posiłek, przygoto 
wany na cześć przybysza z dale­
ka, w gronie ludzi ciekawych, ży ­
czliwych, skromnych i uważnych. 
Pyta ją  o szczegóły budownictwa 
socjalizmu w Polsce. Słyszeli o na 
szym Planie 6-letnim, o Nowej 
Hucie, wiedzą dużo o Polsce.

Skąd? Z tłumaczonych na chiński 
język artykułów prasy radzieckiej.

Wieczorem jedziemy dalej —  do 
Nanning. Ostatni etap podróży p °  
ciągiem. Upał wzmaga się coraz 
bardziej. Najskromniejsze rzeki są 
tu szersze mż Wisła  pod Warsza ­
wą. Godzinami mijamy tysiące, dzie 
siatki tys ięcy ludzi, którzy najbar­
dziej prymitywnymi sposobami bu­
dują solidne, nowoczesne mosty. 
Uśmiechnięte twarze. Wiele z tych 
twarzy  na widok mojej,  zastyga 
nagle w niedającym się opisać zdu 
mieniu. Jestem pierwszym „oia- 
łym ",  jakiego ujrzeli  w swoim ży­
ciu. Nad szałasami z maty ryżo­
wej powiewają transparenty z le­
ninowskim cytatem o potrzebie 
nauki.

Jedziemy coraz wolniej. Ta  część 
Chin należy do najpóźniej wyzwo­
lonych. Na  niedawno zbudowanej 
kolei w^ciąż jeszcze t rw a ją  roboty. 
N a  palach nowobudującego się mo 
stu młodzi ludzie wypisują hasło 
„K a n g  mei, juan Czai“  —  walcz 
z amerykańskim imperializmem, 
pomagaj Kore i !  Drzewa banano­
we, kwiaty lotosu ,i nagle  —  na­
sze polskie sosny i szyszki. Z ma­
łych poletek ryżowych, na których 
nawet bawołow^i trudno się obró­
cić, wyrastają  iłupy telegraficzne. 
N a  słupie młody człowiek w błę­
kitnym drelichu uśmiecha się do

mnie szero>ko, macha ręką. Ileż to 
kilometrów cd Warszawy?

Rozmowa 
na małej stacy C2

MA Ł A  stacyjka, której nie ma na 
mapie. Parna noc, rozbzykana 

mil iardami komarów .rozświetlona 
miliardem błękitnych ogników, bez 
porównania większych od naszych 
robaczków świętojańskich. Młody 
kolejarz opowiada mi, jak to w da 
wnych czasach dzieci ubogich uczy 
ły się przy świetle błędnych ogni­
ków, zamkniętych w szklanym na­
czyniu. Obok nr.s siadają młody 
mechanik i żołnierz. Opowiadam 
im o tych czasf.ch, gdy w moje j 
ojczyźnie, w Polsce, chłop dzielił 
zapałkę na cztery. W  małym sza­
łasie po drugiej stronie toru ko­
le jowego zamigotało światełko 
lampki naftowej. Rozległo się r a  
woływanie. To  zwołują na zebra­
nie chłodów.

Dopiero rano pojechaliśmy da­
lej . N a  nagich wzgórzach cgromne 
napisy: „Niech żyje  Mao Tse
Tung“ , „N iech żyje Komunistycz­
na Partia  Chin“ . Dwudziestoletni 
towarzysz podróży, Ju Minh, śpie­
wa piosenkę o Stalinie i Mao Tse 
Tungu. Śpiewa dla mnie.

Z Nanning jedziemy dalej cięża­
rówką drogami, których nie było 
jeszcze trzy miesiące temu. ^

Drugiego dnia pod wieczór wy­
skoczyliśmy z ciężarówki, by skryć 
się w polu kukurydzy.

Na chińskim niebie krążył samo 
• lot —  taki sam jaki jeszcze nie­

dawno widz;ałem na niebie kore­
ańskim: amerykański, dwumotoro- 
wy bombowiec B-26.

Przed nami był Yietnam.



O Lutrze, Fidiaszu i kobietach z »Ozimka«

»Gzysto męskie« prace
nie przerażają dziś przodoinnic z opolskiego ZBM

Str. 4. SŁO W O  P O L S K IE

a 19-letnia Elżbieta Wojtynek 
mogłaby konkurować 
ze słynnym Niegutem zbrojarzem 
z budowy częstochowskiej
TJ ID IA S Z A , najsłynn iejszego rze źbiarza starożytnej Grecji, popro- 

szono raz, aby swą m istrzów  ską ręką s tw orzy ł pomnik kobie­
cie. Pomnik m iał sym bolizować je j cnoty, je j pracę, je j pole dzia ła­
nia. F id iasz w yrzeźb ił Wenus stoj ącą na żółw iu, jako symbol kobie­
ty  —  która —  jak  żółw  —  „pow i nna zaw sze m ilczeć i być zawsze 
w  domu“ , uzależniona całkow icie od sw ego władcy —  męża. Tak  to 
przynajm niej tłum aczył P lutarch w swych rozprawach o m oralno­
ści.
V/J IN Ę Ł Y  setk i la t, a sytuacja kobiety nie u legła żadnym zmia- 

nom. M arcin Luter, reform ato r relig ijnych , twórca protestantyzm u 
ży jący  na przełom ie X V — X V I w ieku , m iał w swych „kolokwiach** 
ty lko  tak ie słowa „uznan ia" dla k ob ie ty :

„...N ie  ma ani tak iej spódnicy , ani tak iej sukni, 
w  której kobiecie byłoby rów  nie nie do tw arzy , jak  
z mądrością, jak  w tedy, gdy chce być m ądra..."

W ą tp liw e  uznanie, prawda?  ____________________

B ajer albo E lżb ieta  Puzik  ani żad 
na z ich koleżanek nie p rzeję łyby 
się ich słowami.

W szystk ie cztery  pracują na 
„O zim ku". W szystk ie są przodow­
niczkami pracy. W szystk ie , jak mó 
w ią —  same „s to ją  na własnych 
nogach". Za nic w św iecie żadna 
z nich nie w yrzek łaby się uzyska­
nej swobody .pewności siebie i ra­
dości, jaką  daje poczucie pełnej 
samodzielności, poczucie znaczenia 
sw ojej pracy dla społeczeństwa.

p  O b j  pow iedział F idiasz albo 
”  Lu ter, gdyby tak usłyszeli, 

jak im i wynikam i pracy szczycą się 
dziś u nas kobiety, w  jakich dzia­
łach pracują i jakim i pochwałami 
obdarzają ich za te prace na jw yż­
si dostojnicy państwowi.

N a  przykład „O zim ek" nowobu- 
dujące się osiedle robotnicze w  wo 
jew ództw ie opolskim. Tam  kobiety 
—  ja k  m ówi kierownik te j budo­
w y  —  „opanow ały całkow icie sy­
tuację na placu". W ykonują  prace, 
które dotąd stanow iły „m onopol" 
mężczyzn, np. murarka, prace 
zbrojarskie, betoniarskie .transport 
budulca.

Prezyden t R P  Bolesław  Bierut, 
analizu jąc na V I I  Plenum KC  
P Z P R , zagadnienie siły  roboczej i 
zw iązaną z tym  sprawę zatrudnie­
nia kobiet w  produkcji, tak m ów ił 
o „O zim ku ":

„...w  Opolskim Zjednoczeniu 
Budownictwa M ieszkan iow ego Za­
rząd budowy „O z im ek " zatrudnia 
na budowie 40 proc. kobiet. 
Jest rzeczą charakterystyczną, 
że  w łaśnie la budowa, jako wzo 
row a otrzym ała w czw artym  
kw arta le  1951 r. i pierwszym  
kw arta le  1952 r. sztandar prze­
chodni..."

'-O trzym ała  go za dobrą pracę. 
w >y—  kobiety w ykonyw ały  te 

„czysto  „ ie e o rze j od
m ęzczyzn. %  J
D  EZ względu na to co by p o » „ ;

dział F id iasz czy Luter, j e ­
dno jest pewne- ani E lżb ieta  Mach, 
ani E lżbieta  W ojtynek  czy Łucja

Dzieła
Mickiewicza
iu p i ę k n y m  
p rz e k ła d z ie

na ję zy k  rosyjski
A K Ł A D E M  Państw ow ego W y  
dawnictwa L itera tu ry  P ięk­

nej ZSR R , ukazał się w rosyjskim  
przekładzie W . Lew ika  i L. M arti- 
nowa kolejny tom zbioru dzieł 
Adam a M ickiewicza. Książka za­
w iera  pełny tekst „D z iad ów " wraa 
z komentarzam i i przypisam i auto­
ra, au togra f fragm entu  pierwszej 
części „D z iad ów " oraz urywek z 
„Pom nika P io tra  W ie lk iego " Pusz 
kina.

Obszerną przedm owę do dzieła 
napisał członek Akadem ii Nauk 
ZSR R  K. D zierżaw in. Zachwyca 
piękna szata gra ficzna  książki.

W  najbliższych dniach przew idy 
wane jes t ukaazmie się pięciotomo- 
w ego zbioru dzieł M ickiewicza.

W yszed ł też z druku w nakła­
dzie 150 tys. egzem plarzy zbiór 

opowiadań i nowel Sienkiewicza.

Osądźcie sami!
Początek nie był łatw y
p  R A C A  na budowie jes t trudna 
* i ciężka. W ym aga  wysiłku. Bo to 
i cement w  ciężkich workach, i 
stałe schylanie się po ceg ły  i dźw i 
ganię ich przy  murarce...

—  To nie praca dla kobiet. Bę­
dą tylko zaw adzały. N ie  podołają 
—  m yśla ł i m yśli jeszcze niejeden 
kierownik budowy. A  kobiety z 
„O zim ka" i innych placów budo­
w y udowadniają, że nie ma racji.

W  E lżbiecie Puziik decyzja po­
święcenia się zawodowi m urarskie­
mu skrysta lizow ała  się w  pocią­
gu, w  rozm ow ie ze starym  m aj­
strem  murarskim, pracującym  w 
„O zim ku". M ajster pochwalił za­
m iar i porozm aw iał z kierownikiem  
budowy, Brunonem Kijasem .

—  Nam  brak m urarzy, r.iech 
DfjfSjfaije- P rzeszkolim y, może się

■ pow iedział K ijas.
Barazo tru _*jno było E lżbiecie w 

pierwszych dn iaci.i,,..,,.-^,^ M;e mia 
ła  nawet odwagi w ejść na n a jn i ż ­
szą kondygnację rusztowania. Bała ' 
się. Przydzielono ją  w ięc p rze j­
ściowo rio innych robót. Gdy już 
m inął lęk, gdy się p rzyzw ycza iła , 
gdy ją  przeszkolono... f

Osądźcie zresztą sami, jaka * 
niej dziś murarka. Pracu je zespo­
łow o w tró jce, z dwoma podręczny 
mi. W ykonują 190 procent normy. 
U kładają codziennie 5 do 6 tys ię­
cy cegieł. M iesięczny zarobek E lż ­
b ie ty : 1.000 złotych. T y le  mniej 
w ięcej, zarabia Łucja  Bajer, też 
murarka, młoda, wesoła i  ładna.

W brygadzie 
transportowej same 
kobiety
\A7  O Z IM K O W S K IE J  brygadzie 
* * transportowej pracują same 

kobiety. A  transport „ g r a " , jak  na ża 
dnej innej budowie. S zo fe rzy  nie 
spóźniają się z dowozem  m ateria­
łów. Od czasu, gdy omal nie po­
turbowały jednego z nich, za to, 
że w lecze się jak  mucha w ma­
śle, nie ma postojów  w brygadzie 
transportowej.

E lżb ieta  Mach brygadzistka trans 
portowców  wysoko przekracza nor 
my, zarabiając do 1.200 zł. m iesię 
cznie. N iedawno E lżbieta  w yszła 
za mąż, ale bynajm niej nie rezy­
gnuje z pracy ani z zarobku. P rze 
ciwnie, zapowiada, że będzie jesz­

cze lep ie j pracowała i  jeszcze w ię 
cej zarabiała.
f " 1 Ę C IA R K A , to urządzenie z 

dwoma szczękami, m iędzy któ 
re wsadza się prostą sztabę żela­
zną. P rzerzu t dźw ign i —  i sztaba 
uzyskuje pożądaną krzyw iznę, ta­
ką, jak ie j potrzeba na zrobien ie 
żelbetonowych fundam entów lub 
ścian.

G ięciark i były do niedawna ob­
sługiwane na „O zim ku " w yłącznie 
przez mężczyn. Dziś 19-lenia W o j­
tynek, koleżanka Pazików ny z Kra 
sie jow a m ogłaby konkurować na­
wet ze słynnym  N iegu tem , zb ro ja ­
rzem przy budowie nowej stalowni 
częstochowskiej. W yrab ia  przec ięt­

nie 200 procent normy —  zarabia 
1.000 złotych miesięcznie.
f ' '  O sądzi o pracy kobiet na budowie 

kierownik „O z im k a", Brunon 
K ija s?  (n ie  byle jak i zresztą  kie­
rownik, bo dwukrotnie już w yróż­
niony jako „na jlepszy w  polskim 
budownictwie m ieszkan iow ym "). 

Oto jego  zdanie:
„Są często am bitn iejsze od 

m ężczyzn. Solidniejsze. P iln ie j­
sze. Chętnie się szkolą. Biorą 
czynny udział we wszystkich na 
radach".
N iech  w ięc k ierownicy innych 

budów i zakładów  przem ysłowych 
biorą przykład z „O zim ka".

W IN C E N T Y  L IN

Nieś iu iadome działanie na szkodę państiua

W skutkach jest szkodliwe
lak samo jak śiuiadome

Nie wolno nam patrzeć przez palce 
na paiaństwo i Jego konsekwentne

IM  D N IA C H  Od 31 lipca do 3 
w  sierpnia 1848 roku Świdnica 
była terenem burzliwych demon­
stracji ulicznych. Jak podają kro­
n iki św idnickie — ,,31 lipca prze­
chadzał się ulicami miasta jakiś 
młodzieniec, na którego plecach 
widniało nazwisko znienawidzone­
go komendanta miasta. Było to za­
pewne hasłem do wszczęcia de­
monstracji. I istotnie w ieczorem  
tegoż dnia o godz. 9 przed domem 
komendanta miasta zebrały się 
tłumy ludności, mającej ze sobą 
w iele  różnorakich instrumentów 
muzycznych, do urządzenia mu 
..kociej m uzyk i". W trakcie tej 
demonstracji w yb ito  szyby w do­
mu komendanta. Zawiadom ione o 
ekscesach wojsko wysłało na m ie j­
sce kompanię piechoty która o- 
czyściła t demonstrantów plac 
przed komendaturą. Burmistrz mia 
sta na w ieść o demonstracjach 
zm obilizował dzwonem alarmo­
w ym  straż obywatelską, która Ist­
niała w Świdnicy od kilku mie- 

-n jecy  (od w ypadków  w rorław - 
. "  ’ 'tórych dalel pow iem y), 

a której ce.eiw-*. Kylo n^donuszcze- 
n ‘ ? do eksce-tfwNi w  m )eśCle.

Demonstranci z g r o m a d z il i  się na 
steonie przed ratuszem * i przy 
była dnir?a komoania wo*«k*<v, któ­
ra oddala do tłumów kilka sa l^ -t 
zr.bijaiąo 11 osób 1 raniąc 34. Za- 
b ;tvm i by li przeważnie rzemieśl- 
n !cy.

Następnego dnia. 1 sierpnia, za­
bita została nrzez żołnierzy kobie 
ta. która obrzucała kamieniami 
budkę wartowniczą przed kosza­
rami.

3 sierpnia odbył się uroczysty 
pogrzeb zabrtych. Pochowano ich 
na cmentarzu kościoła Pokoju. Na 
pogrzebie by ły  n ieprzeliczone tłu­
m y ludności, przybyłej nawet spo­
za Świdnicy.

O dalszych wypadkach świdnic­
kich oraz o poprzedzających je  
wypadkach wrocławskich — w  na­
stępnym ,.Zw ierciadełku“ .

Z IW IC IE  się, że ż andarm i  nie 
wsadzil i pijaka do „m a tu ra "?  A n i ;  

wsadzili . Przeciw nie .  J eden  z nich 
odprow adz i ł  n a sze g o  „bohatera"  (za 
takiego p rzyna jm nie j  okrzycza ło  go 
na za ju t rz  miasteczko) do domu.

Nie ma się co dziwić bezkarności,  
k tó rą  hit lerowcy s tosowali  wobec p i­
jaków: taki mieli rozkaz.  Zausznicy 
fuehrera  wiedzi jl i,  że alkohol rożbra- 
ja naród,  że os łabia  wolę walki. Z a ­
lewali więc kraj okupowany  s t rum ie ­
niami taniej wódki, by s łabsze  c h a ­
rakte ry  topiły w nim swoje  człowie­
czeństwo.

Spośród zwolenników monopolki, 
nie jednokrotn ie  za jej cenę, la lw o by­
ło werbować szpiclów i zdra jców.

Broń w ręku wroga
H lYLE R  zresztą, nawet w tym w y­

padku, nie był zbyt oryginalnym  
wynalazcą. A lkohol od początku swego 
istnienia stanowił broń w ręku ciemię- 
życieli.

Mówią nam o tym  dzieje lndi.?n w 
Am eryce, m ówi nam o tym  i nasza włas 
na historia z  okresu m iędzywojennego 
dwudziestolecia.

W tedy, kiedy sprzedany obcemu ka­
pitałowi przemysł „mocarstwowej** Po l­
ski nie mógł na żadnym odcinku za­
spokoić zapotrzebowania wewn^tr/.ne- 

i;ied y  nędza była stałym sublokato­
rem »~«»H<uniczych ruder i chłopskich 
walących sr^p chałup, k iedy stopa życio- 

sp? ‘ i.‘ eczeńsiwa obniżała się w 
i Vny ~  notorycznie fałszo- 

any rocznik .'statystyczny w jednej 
ty lko  dziedzino u notował sukces — ilość 
produkowanego V ^ ytu«u konsumcyj- 
nego wzrosła na przl rstr7 pni Hr 
o 200  tysięcy h e k t o l i t f l K .

R e ż im  s a n a c y j n o - faszystowski nie
db a ł  o p rod u k c ję  b ron i  p r z V e c iw  w r o ­
g o w i  z e w n ę t r z n e m u  —  trosk li  .;,v je j et|. 

nak  z a b i e g a ł  o to,  b y  n ie  z a K S ra k ło  
mu b ron i  p r z e c iw  w ła s n e m u  na/ -odo-  
w i .  X

Po lsk a  L u d o w a  w s z e lk im i  s i lam i  
w a l c z y  z n a d u ż y w a n i e m  a lkoho lu . L e ­
c z y m y  p i ja k ó w .  P o d n o s z ą c  c enę  w y ­
r o b ó w  a lk o h o lo w y c h  s t a r a m y  się  w y ­
t rą cać  p i ja k o m  m o ż l iw o ś ć  u le g a n ia  
n a ł o g o w i .  Z w ią z k i  z a w o d o w e ,  o r g a ­
n i z a c j e  s p o ł e c zn e  p r o w a d z ą  o g r o m n ą  
akc ję  u ś w ia d a m ia ją c ą ,  w y c h o w a w ­
czą .

A  p r z e c i e ż  —  m im o  to  —  c i ą g l e  
j e s z c z e  p i j a ń s tw o  jes t  u nas  p la g ą  
sp o łe c zn ą ,  z j a w i s k i e m  m a s o w y m .  
G d z i e ż  s zukać  p r z y c z y n ?

Musimy ich obronić
WÓDCE topi swe zmartwienia 

w  były właściciel przemysłowego 
obiektu, rozparcelowany obszarnik, 
wczorajszy sklepikarz 1 dzisiejszy ku­
łak. Im  jest źle — uciekają od naszego 
życia do wódki. N im i nie przejm owali­
byśmy się zbytnio.

A le  banda nierobów nie ogranicza się 
do tego. Za podszeptem wrogich agen­
tur zagranicznych, za podszeptem em i­
gracyjnych wycirusów, czasem z in icja­
tyw y własnej, ze świadomością prowa­
dzenia akcji dywersyjnej — ciągną do 
wódki łudzi pracy słabszych moralnie, 
a nieświadomych Jeszcze niebezpieczeń­
stwa zarówno osobistego, jak 1 narodo­
wego. Bandyci łudzą mirażami leku na 
przejściowe kłopoty: zapomnisz bracie 
na chwilę — będzie cl lżej.

Przeciw  tej dywersji musimy wspól­
nym wysiłkiem bronić tych, których 
nie stać na własną obronę.

O c z y w i ś c ?e  —  s p ra w a  w y ż e ]  p o ru ­
s zon a  n ie  j 2st j e d y n y m  ź r ó d ł e m  p i ­
j a ń s tw a .  S g  i tacy , k t ó r z y  w p a d a ją  
w  ten n a ł ó g  bez  n i c z y j e j  p o m o cy .  Z 
g łu p o ty .  Z  chęc i  „ u ż y c i a " .

T y m  lu d z i o m  t łu m a c z y ć  tr zeba, że  
n i e ś w i a d o m e  d z ia ł a n ie  na szkodę  
p ań s tw a  i s p o ł e c z e ń s tw a  —  w  sk u t ­
kach j e s t  tak  s a m o  s z k o d l iw e  jak  
ś w ia d o m e .

Nasz obowiązsk
T E S T  w i e l e  p o w o d ó w ,  d la  k tórych  

^  w a lk a  z p i j a ń s tw e m  s t a n o w i  o b o ­
w ią z e k  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s tw a :  d b a ­
łość  o k a ż d e g o  c z ł o w i e k a ,  t roska  o 
z d r o w i e  na rodu ,  t roska  o r o d z in ę  Itd.

A l e  n a j w a ż n i e j s z y m  b o d a j  m ię d z y  
n im i  je s t  n a k a z  c zu jn o ś c i  w o b e c  w ro -  
g o  s p o ł e c z e ń s tw a  r ó w n i e ż  i na o d c in ­
ku w a lk i  z p l a g ą  a lk o h o l i zm u  p o k r z y ­
żu je  j e g o  p lany .

—  Ta książka jest kluczem, 
który  otwurzy nam dostęp do 
wszystkich dobrych książek.

(Rys. Ja n ta r )

Nieszkodliwy 
dla zdrowia
a dzia łający  
silniej  n iż  m orf ina

środek
znieczulający
lu yp rod u k o iu a l i  
uczen i  rad z ieccy
• X J  C I Ą G U  w ie lu  w i e k ó w  lekarze , 
• ’  ch cąc  p r z yn ie ś ć  chorem u  u lgę  

w  bó lach , s t o s o w a l i  tak ie  środk i  zn .e-  
r zu la ją c e ,  j ak  op ium ,  kon op ie  in d y j ­
skie, p óźn ie j  m o r f in ę  itd.

Ś ro d k i  te j ed n ak ,  a lb o  n ie  d z ia ł a ł y  
sku teczn ie ,  a lb o  w y w i e r a ł y  b a rd zo  
s z k o d l iw y  w p ł y w  na o r g a n i z m ,  a lb o  
ł ą c z y ł y  na r a z  o b y d w i e  w ady .

D z i ś  w  ś w i e t l a  nauki P a w i o w a  
k w e s t ;a zn ie c zu len ia  bó lu  nab ie ra  n ie ­
zm ie rn i e  d o n io s ł e g o  zn ac zen ia .  Z a b e z  
p i e c zen ie  układu n e r w o w e g o  prz?d  po 
d ra ż n i e n ia m i  b ó l o w y m i  u ła tw ia  b o ­
w i e m  —  j a k  się  o k a zu je  w a lk ę  z cho ­
robą  i ch ron i  p rzed  w y c z e r p a n y m  k o ­
ry  m ó z g o w e j ,  a co  za  tym  idz ie  r o z ­
w o j e m  o ra z  p o g ł ę b i e n i e m  się c i e r p ie ­
nia.

P r z e p r o w a d z o n e  w  c ią g u  o s ta tn ich  
t r z j c h  lat badan ia  k l in ic zn e  d o w i o ­
dły, ż e  w y n a l e z i o n y  p r z e z  u czonych  
rad z ie ck ich  p repa ra t  zn ie c z u la j ą c y  
„ p r o m e d o l " ,  d o sk o n a le  spe łn ia  pos tu ­
la ty  n o w o c z e s n e j  m ed y cy n y .  S i ła  j e g o  
d z ia łan ia  k i lkak ro tn ie  p r z e w y ż s z a  
m or f in ę ,  p r zy  c z y m  ś rodek  ten jes t  
n i e s zk o d l iw y .  M o ż e  być  on  s t o s o w a n y  
z p o w o d z e n i e m  p r zy  w s z y s tk ich  tych 
p r z y p a d ło ś c ia c h  ch o r o b o w y c h ,  p r zy  

k tó rych  d o ty c h c z a s  zn a n e  p rep a ra ty  
o k a z y w a ł y  się  be zsku tec zne ,  a w ięc  
p r z y  raku, cho robach  w r z o d o w y c h  
p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  w  c iężk ich  
w y p a d k a c h  o b ra żeń  kostnych .

O s i ą g n i ę t o  r ó w n i e ż  dob re  r e zu l ta ty  
s tosu jąc  p r o m e d o l  p r zy  s k o m p l ik o w a ­
nych porodach .

P r o d u k c ja  n o w e g o  p repara tu  o d b y ­
w a  się  dość  p ro s tym i  m e to d a m i  z c a ł ­
k o w i c i e  d o s t ę p n e g o  s u row ca  k r a j o w e ­
go .  W k r ó t c e  ju ż  p ro m ed o l  b ęd z i e  s to ­
s o w a n y  w  p rak ty c e  leka rsk ie j  na s z e ­
roką  skalę.

P O  O S T A T N I C H  P R O W O K A C  J A C H  P O L I C J I  P I N A Y ‘A  
P R Z E C I W K O  P O L A K O M  W E  F R A N C J I

T e j  przyjazi. i  narodów nie zwalczą... F ranc ja  pamięta  —  Ora -  
dour... Polska pamięta Ośw ięc im ... A  teraz wiedzą o Kożedo...

n  A D A J Ą C  w ydobyte z  giemi 
p rzez archeologów  i w ystaw io­

ne w  gablotach muzealnych co­
raz to doskonalsze w ytw ory  ręki 
ludzkiej od prym ityw nych narzędzi
z krzem ienia poprzez różnorod­

ność fo rm  kamiennych toporków 
i siekierek oraz narzędzi z  brązu 
do narzędzi z żelaza, zastaniawia- 
m y się jaką  ro lę  odegrały one w 
rozwoju  naszej ku ltury i cyw iliza  
cji.

\ \ T  W A L C E  o byt i u jarzm ie-
* *  nie sił p rzyrody zasadniczą 

broń człowieka stanow iły jego  in­
teligencja  i narzędzia pracy. Za ­
stosowanie coraz to lepszych su­
rowców i doskonalszych narzędzi 
wpływ ało w zasadniczym stopniu 
na rozwój coraz to  wyższych form  
gospodarki i  zw iązanych z nimi 
o rgan izacji społecznych. Po  kamie 
niu i brązie żelaizo jako  ostatni i 
na jw ażn iejszy  z surowców odegra­
ło według w yrażen ia  Engelsa  „ r e ­
w olucyjną rolę w  h is torii".

Cała dzisie jsza cyw ilizacja  jest 
nie do pomyślenia bez tego me­
talu.

k
Znaczenie żelaza jako  na jw aż­

n iejszego z kruszców zostało u- 
wieczmiotie w  poemacie poety ślą­
skiego K rzyszto fa  W in tera  z ż a ­
gania z X V I  w.

_ „Wieśn iak ,aby zasiaó w żyznej  
ziemi ziarno, które miły -plon wy­
da we właściwym czasie, zaprzęga 
dobrane do pary woły do żelaznego 
pługa i orze. Wszystko stawia, bu 
duje, zakłada i  tworzy murarz  że­
lazem, Żelazem wykonyumją każdy

Historia hut dolifuiśląsklch
liczy dira Ujsiące l&t

sprzęt żelazny mistrzowie rzemieśl 
nicy“ .

In teresu je nas, kiedy na Śląsku 
po ja ;v iły  się pierwsze w yroby z że 
laza?

A rcheo log ia  badająca przeszłość 
naszych ziem na podstawie w yko­
palisk w  postaci narzędzi, f r a g ­
m entów budowli, ceram iki —  do­
starczyła nam niezbitych dowodów, 
świadczących o tym. że pierwsze 
w yroby z żelaza w ystąpiły  na Ślą 
sku ju ż  w okresie 700— 400 lat 
przed n. e.

G L Ą D A N E  dzisia j praez nas 
w  gablotkach muzealnych w y­

roby z żelaza  jak  siekierki, dłutka, 
szydła, w iele różnorodnych ozdób 
i broni, pochodzące z okresu 700 
—  400 la t przed n. e. świadczą o 
istnieniu w ówczas na Śląsku do­
brze rozw in iętego kowalstwa.

Znając w yroby  oraz podstawo­
we narzędzia, używane przez ów­
czesnych kowali możemy odtwo­
rzyć sam proces pracy kowalskiej. 
Praca ta była ciężka i żmudna ze 
względu na prym ityw ne narzędzia 
kowalskie jak  np .kamienne !ub 
rogow e kowadła, kamienne młoty 
oraz bardzo prym ityw n ie skon­
struowane szczypce.

W  późniejszych ok m 'sa ch  kamień 
ny m łot zastąpiono że' 'aznym , któ 
ry w  znacznym stopniv i przyśp ie­
szył sani proces kucia. V*Pierw sze 
żelazne m ioty na terenie t śląska 
po jaw iły  się dopiero około- I w. 
n. e.

V

P  O W S T A J E  pytanie skąd o i% -
1 czesny kowal brał surowi’ 'e c  

służący mu do wykonywania wie? 7- 
lu niezbędnych narzędzi pracy 1~ 
Badania archeologiczne w ykazały, 
że początkowo w okresie 700— 400 
lat przed n. e., sprowadzano z kra 
jów  wschodnio-alpejskich surowiec 
żelazny w postaci klinowatych bry 
łek oraz gotowe w yroby jak np. 
płaskie siekierki lub miecze. N a ­
rzędzia z żelaiza jako twardsze od 
uprzednio używanych brązowych 
w pływ ały w znacznym stopniu r,a 
wydajność pracy, a w zwiąaku z 
tym  zwiększał się na nie popyt, 
który spowodował stosunkowo szyb 
kie powstanie m iejscowego hutnic­
twa .opartego na rodzimej bazie 
surowcowej.

N a  Śląsku początki hutnictwa 
sięgają  1 w. przed n. e. Badania 
wykopaliskowe odkryły na terenie 
Śląska ślady wielu dymarek izw. 
pieców służących do wytopu żelaza 
z rud, j

T łA D A N IA  archeologiczne oraz 
porównawcze dane etnologii 

umożliw iły nam odtworzenie proce­
su wytopu żelaza. Surówkę żelaz­
ną otrzym ywano drogą procesu 
hutniczego w prym ityw nie skon­
struowanych z kamieni i g liny  cy­
lindrycznych dymarkach przy tem­
peraturze 700 —  900 st. C.

W  dymarkach w ytapiano rudę 
darniową, której ekspolatacja jak  
i  wytop nio jest skomplikowany.

Hutnictw o śląskie od momentu 
swego powstania aż do czasów 
średniowiecznych ro zw ija  się wspa 
niale. Badania wykopaliskowe na 
terenie Tarchalic pow. W ołów  od­
kryły 30.00— 40.000 śladów ognisk 
hutniczych, pochodzących z okresu 
wczesnośredniowiecznego. Równiż 

|W średniowieczu na terenie Ślą­
sk i',a  rozw ija ło  się hutnictwo dymar 
koł,.ve .

C iVężką. odpowiedzialną pracę śre 
dnioyyńecznych hutników śląskich 
pięknu.:* opisał W alenty Roździeń- 
ski w i^sw ym  poemacie z X V I I  w . 
C  TOSOT., V A N IE  coraz to dosKo- 
^  nalszej s~>*^onstrukcji pieców 

służących do wj^wtopu doprowadziło 
w końcu do powstiy',ania nowoezesn 
go hutnictwa. P o ro ^ .T Ą ^ a c  pieiy 
sze prym ityw ne dymarki z d a l ­
szym wielkim  piecem w idzimy y  
ogromną drogę rozwoju przfe0, 
hutnictwo śląskie. Zawsze jec '' 
musimy pam iętać o tym, że p r 
i wynalazczość tysięcy pierw sz?1, 
hutników śląskich, ofiarn ie p ra c iŁ *  
jących przy dymarkach, położyli), 
podwaliny pod dzisiejsze w span ia^/ 
łe, socjalistyczne hutnictwo ś lą s lr ' '

Z N A M  s i w ą w e g o  m ło d z i e ń c a ,  k tó ry  na b u jn y m  k o n c ie  s w o i c h  a lkoho lo -  
i w y c h  w y c z y n ó w  z  d u m ą  z a r e j e s t r o w a ł  tak i o t o  n u m er :  k tó re jś  oku- 

1 p a c y jn e j  n o cy  n ie  z w a ż a j ą c  na  p o l i c y j n ą  g o d z in ę ,  w  s tan ie  m o c n o  „ z a b a l ­
s a m o w a n y m " ,  w z i ą w s z y  p od  pachę  w a l i z k o w y  p a t e lo n  uda ł  się  z  n im  p r zed

•p os te ru n ek  ż a n d a r m e r i i  i tu, ku ucie 
s z e  w a r tu ją c y c h ,  o d e g r a ł  w ią z a n k ę  
l e g i o n o w y c h  m e lo d i i .
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D YŻU R Y A P T E K I

SPOŁ. Nr. 10 — ul. Traugutta i i i .  
SPOŁ. Nr. 142 — ul. M ikołaja 42.
SPOŁ. Nr. 11 — ul. Purtyniego 47. 
SPOŁ. Nr. 5 — ul. Stalina 11.
SPOŁ. Nr. 1 — ul. Partyzantów  25.

OSTRE D Y2U R Y  S Z P IT A L U

W O JEW Ó D ZKI (chirurg., wewn. ł  pe­
diatryczny), ul. l  M aja N r a. 

K L IN IK A  L A R YN G O LO G IC ZN A  — Ul.
Chałubińskiego 2.

PO G O TO W IE D E N TYSTYC ZN E  I  Ośro­
dek Specjalistyczny — ul. Dobrzyń­
ska 21/23 I I  piętro, pokój 214, godz. 
9—12 i 15—18.

Spacerkiem

WROCŁAWIU

B raw o  t
D la  pani ten  kaw ałek na p ie ­

czeń? Proszę bardzo, ju ż  się 
fo b i!  P ła c i pani 6.60. K to  następ­
ny?

Sprzedaw ca w
sklep ie m ięsnym  
M H M  N r  70 przy  
ul. S ta lina  ob. 
M aks  Z  y lberg  
szybko załatw ia  
klien tów . M im o , 
że kupu jących  jest 
dużo, n igdy  nie  
czeka się dłużej, 
n iż k ilkanaście  
m inut. Zaw sze u -  

{m iech n ię ty  ekspedient chętn ie  
służy rów n ież  radą lub in fo rm a­
cją.

N ic  w ięc dziw nego, że kupu ją ­
cy odchodzą zawsze zadow oleń  i i 
liczba  ich  w ciągu osta tn ich  dwu 
m iesięcy  wzrosła Z 900 do blisko  
3 tysięcy.

B raw o, ob. sprzedaw co! D obrze  
po jm u je c ie  obow iązki p ra cow n i­
ka handlu uspołecznionego!

(Z Z )

Materiał wybuchowy
O S T R O Ż N IE  z  ogn iem ! U żyw a­

nie o tw a rtego  św iatła m il i ­
cy jn ie  w zbron ione  —  oto, jak ie  
napisy krzyczą z dużych czerw o­
n ych  tab lic  na stacjach benzyno­
w ych.

J a k le i jednak było zdum ien ie  
k ilk u  w rocław skich  szoferów , k tó ­

rzy pod jeżdżając 
pod stację p rzy  u l. 
T rau gutta , zoba­
czy li jasne p łom ie­
nie k ilku  świeczek 

um ieszczonych  
m iędzy In n ym i na 
zb iorn iku  z o liw ą!

N a  m ie jscu  po- 
I jaw iły się w szędo­
bylskie „S pa cer­
ki " ,  k tó re  pow zię ­

ły  dram atyczną decyzję  i  na drżą­
cych  nogach z ok rzyk iem  „raz ko ­
z ie  śm ierć“  podeszły do u rzęd u ją ­
cego  w ew nątrz k ierow nika.

K ie ro w n ik  o b ladej tw arzy (n ie  
w iem  czy to  był lęk  śm ierte lny , 
czy ty lk o  chw ie jne  p łom yk i trzech  

św ieczek nadały taki w yraz jego  
o b liczu ) udziela nam  w yjaśn ień : 

„In terw en iow aliśm y ... pisałem  
do d y re k c ji protokół... p ow iad om i­
łem  pogotow ie  e lek tryczne. P rz y ­
szli. P ow ied zie li, że jeś li jak iś tam  
w ydział Pow ia tow ego  P rzed s ię ­
b iorstw a Budow lanego zapłać i za 
zniszczone przez ich  m on terów  u - 
rządzenia, to  „spraw ę" będzie m o ­
żna jakoś załatw ić.

M ożliw e, że w chw ili, gdy bę ­
dziesz m ia ł, m iły  czy te ln iku , tę 
gazetę w ręce, zgliszcza jed yn ej 
n ocn e j s ta c ji benzynow ej w e 'W r o ­
cław iu  oskariać  będą n ie ja k iego  
B iu rok ra cego  za skandaliczne n ie ­
dopatrzen ie  napraw y światła e lek ­
trycznego na s ta c ji benzynow ej 
przy  ul. T rau gutta .

. , (Janka)

Jedna z największych w Europie

wrocławska fabryka chleba
wyrabia dziennie 32 tony pieczywa

Dwa poSężne „mamuty" 
będą mogły całkowicie 
zaspokoić potrzeby 
mieszkańców naszego miasta

s ł o w o  p o l s k i e ! Bfr 8

Czytajcie 
i prenumerujcie

„ S Ł O W O "

Kryształy
dolnośląskie
cieszą się 

wśród klientów

dużą popularnością
Dział Artykułów Gospodarstwa 

Domowego PDT, jest bogato za­
opatrzony.

D zia ł ten posiada stoisko przed ­
m io tów  m eta low ych , porcelany i 
kryszta łów  oraz a rtyku łów  szkla­
nych.

Szczególnie duży jest wybór 
kryształów dolnośląskich, które 
cieszą się uznaniem nie tylko 
wrocławian, ale i przyjezdnych.
R ów n ie  bogato w yposażone jes t 

stoisko w  starannie w ykonane ser­
w isy do kaw y, ja k  i różnego rodza­
ju i w ielkości talerze.

Stoisko przedm io tów  szklanych 
ob legane jes t przez gospodynie, 
k tóre zaopatru ją  się tutaj w  słoiki 
podczas, gdy ro ln icy  skupiają się 
p rzy  dzia le a rtyku łów  m etalow ych , 
gdzie  m ogą nabyć potrzebne im 
rzeczy, począw szy od gw oździa , a 
skończyw szy na dużych sitach do 
mąki.

D zia ł a rtyk u łów  gospodarstwa 
dom ow ego jest, ja k  in form u je nas 
k ie row n ictw o  P D T , system atyczn ie 
zaopatryw ane w  tow ar w  za leżno­
ści od sezonu. (SdDa)

Dzięki czujności
organów HO
n ebezpiecm i bandyci 
n:e uniknęli 
surowego wymiaru 
sprawiedliwości
P R ZE D  kidkoma dn iam i w  są­

dz ie  w o jew ód zk im  odbyła  się 
rozpraw a przec iw k o  dw om  p rze­
stępcom -chuliganom , k tórzy  doko­
n yw ali napadów  na taksów karzy 1 
dopuścili się zbrodn i na m iesz­
kance W roc ław ia  A n n ie  Hofm an.

B andyci ty lk o  w  ciągu jednego  
m iesiąca stycznia br. napadli na 
dziew ięc iu  k ie row ców  taksówek, 
ograb ia jąc ich z p ien iędzy, k tóre 
potem  p rzep ija li w  rep rezen tacy j­
nych lokalach.

E p ilog iem  ich zbó jeck ie j „k a r ie ­
r y "  by ło  zam ordow an ie A n n y  H o f­
man. Czynu tego  dokonali nożem, 
będąc w  stanie n ie trzeźw ym .

Przestępcy nie uszli surowemu 
wymiarowi sprawiedliwości. Za ­
równo Marian Krejczy Jak 1 Jan 
Wycz, bez stałego miejsca zamie­
szkania i zatrudnienia, otrzymali 
kary śmierci.
Podkreślić  tu n a leży  czu jność i 

sprawność działan ia naszych o rga ­
nów  M ilic ji  O byw ate lsk ie j, która 
ju ż w  lu tym  br. tj. w  m iesiąc po 
rozpoczęciu  pirzez w y że j w ym ien io ­
nych przestępców  ich  zbrodn iczej 
działa lności na teren ie W roc ław ia  
wpadła  na ich  trop  i  dokonała 
aresztowania.

czyw o  w  48 proc. N ie  uruchom iono 
jeszcze dw óch  „m am u tów ", zdo l­
nych w yp rodu kow ać dziennie 120 
ton p ieczyw a. C en tra lny Zarząd  
P rzem ysłu  P iekarsk iego  czyn i sta­
rania, aby  w  ja k  na jb liższym  cza­
sie uruchom ić te  dw a kolosy, które 
w  zupełności zaopatrzą  m ieszkań­
ców  naszego m iasta w  chleb. (A g .)

Czy zapisałeś już swe^dziecko

do przedszkola?
Jeszcze 5 0 0  miejsc czeka na małych „uczniów 1
R OK szkolny w  przedszkolach rozpoczął się wprawdzie ju i  

1 sierpnia, jednak zapisy trwać będą przez cały bieżący miesiąc.

Cyrlc otwarty!

Z PEW NOŚCIĄ wielu wrocła wian, przechodząc ul. Sienkiewi­
cza, spostrzegło 7-piętrowy gmach w  połowie „okuty" ruszto­

waniami. Nie wszyscy jednak wiedzą, że mieści się w  nim największa 
w Polsce i jedna z największych w Europie fabryka chleba.

D Z IA Ł A N IA  w o jen n e i  w yc o fu ­
ją cy  się z  W roc ław ia  h itle row  

cy  w  pow ażn ym  stopniu u czyn iły  tę 
p iekarn ię n iezdolną do produkcji. 
D zięk i jednak, o fiarności robotn i­
k ów  W Z B P  N r. 1 napraw a zniszczo 
nych urządzeń postępu je szybko 
naprzód. Stanął ju ż  „podręczny" 
m agazyn  m ogący pom ieścić 20 ton 
p ieczyw a, oraz w ym ien ia  się obec­
n ie że lbetonow e stropy.

Od 1 czerwca w  dziesięciu ol­
brzymich piecach wypieka się 
codziennie 32 tony smacznych 
chalck, grachamów, chlebów na 
łęczowskich, białostockich, sola­
nek i innych gatunków pieczywa. 
Z w iedzam y zakład, oprow adzan i 

przez k ierow n ika  fabryk i, ob. M. 
Kubiaka.

C ały  cyk l p rodukcyjny —  począ­
w szy  od p rzew iezien ia  m ąki do w y ­
pieku ch leba —  jest zm echan izow a­
ny —  in fo rm u je  nas ob. Kubiak, 
pokazu jąc d źw ig i w ózkow e i tow a ­
row e, k tóre  same w yrzu ca ją  w ory  
m ąki na w yznaczone piętra.

Z  bliska obserw u jem y rów no 
drga jące  sita mechaniczne, przez 
k tóre p rze la tu je  jasna czyściutka 
mąka. Teraz  w ęd ru je  ona do o l­
brzym ich  kotłów , gdzie przechodzi 
proces ferm en tacyjn y. P o  w ym ie ­
szaniu w  ogrom nych m ieszarkach 
ciasto w ęd ru je  do specja lnej m a­
szyny, która je  w aży  i  nada je  mu 
kształt chleba.

Spoglądamy na migające ręce 
ob. Kamakowskiej, podstawiają-, 
cej koszyczki do maszyny, "rtóra 
wyrzuca gotrfyie bochenki. W  
przeciągu trzynastu minut ma­
szyna formuje i waży sto bochen 
ków.
Bochenki w ędru ją  do kom ór pa ­

row ych  na 25-m inutow e w zrasta­
nie, a później na ruszta. W  ciągu 
50 m inut 1.000 bochenków  opuszcza 
piece. N ie  m ożna ich jednak ze 
w zg lęd ów  zdrow otnych  od razu ro ­
zesłać do sk lepów  i  muszą p rzy­
n a jm n iej k ilka  godzin  poleżeć w  
chłodzie.

W  nowej fabryce rosną rów­
nież nowi ludzie. Przodownik 
pracy ob. I. Kamiński został a- 
wansowany na samodzielnego 
brakarza. 19-letnia ZMP-ówka 
ob. Walczak jako pomoc piekar 
ska osiąga miesięcznie U l  proc. 
normy. Bardzo dobrze spisuje się 
także ob. Nowak, uzyskująca 162 
proc. oraz cala brygada E. Jan- 
czaka osiągająca każdego miesią­
ca 150 proc.
W arunk i h ig ien iczne są w  fa b ry ­

ce napraw dę bez zarzutu. Na każ­
dej sali czynne są elek tryczn e w en ­
ty la tory. W  rozb iera ln i, ob liczonej 
na k ilkadzies ią t osób każdy p ra ­
cow n ik  m a sw o ją  szafkę. Bardzo 
czysto u trzym ane są rów n ież  now o­
czesne łaźnie.

Już dziś w rocław ska  fab ryka  ch le 
ba m oże zaopatrzyć m iasto w  p ie -

Na widowiska
przybywać będziemy

punktualnie
Z G O D N IE  z  in form acją , podaną 

w  num erze z  dnia 30 lipca  br. 
C yrk  N r  4, k tóry  rozb ił sw o je  na­
m ioty  na P lacu  G run w a ldzk im  w  
dniu 1 sierpnia o  godz. 13,30 dał 
p ierw sze przedstaw ien ie  d la  św ia ­
ta pracy. P rem ie rę  og ląda ło  1.400 
osób, co św iadczy  w ym ow n ie  o 
a trakcyjności w idow iska.

Przedstawienia rozpoczynają 
się w dni powszednie punktual­
nie o godz. 19.30, w niedzielę i 
święta o godz. 15.30 i 19.30. 
Sprzedaż biletów rozpoczyna się 
w dni powszednie o godz. 15, w 
dni świąteczne o godz. 10. 
D yrekc ja  Cyrku  apelu je  tą drogą 

do publiczności o ścisłe p rzestrze­
gan ie godzin  rozpoczęcia  spek tak­
lu. B o pom yślm y ty lk o :

Wchodząc do teatru po rozpo­
częciu przedstawienia narażamy 
aktora w najgorszym wypadku 
na pomyłkę w głoszonym tekście. 
W  cyrku natomiast odwrócenie 
uwagi artysty może spowodować 
jego ciężkie kalectwo a nawet 
i śmierć.
A  w ięc —  od dziś chodzim y 

punktualn ie do cyrku. W szelk ich  
in fo rm acji tyczących  przedstaw ień  
udziela  D yrekc ja  Cyrku, P lac 
G runw aldzk i, W roc ław , tel. 75-83.

(S Ł )

D O przedszkoli m ogą uczęszczać 
dziec i w  w ieku  od 3 do 7 lat. 

P ierw szeń stw o  p rzy  zap isie m ają  
dzieci sam otnych m atek lub o jc ów  
pracu jących i  studiujących.

Rodzice, pragnący um ieścić swe 
pociechy w  przedszkolu , muszą 
dokładn ie w yp e łn ić  ka rty  zgłoszeń, 
w  k tóre zaopatrzyć się m ogą w  
na jb liższym  przedszkolu  do 10 bm. 
K a r ty  te  w ra z  ze  św iadectw em  
szczepienia ochronnego p rzec iw ko 
ospie na leży-p rzed łożyć  do zakładu 
pracy (studiu jący do kom itetu  
uczeln ianego) ce lem  uzyskania 
sk ierow an ia. Od 11— 30 sierpnia 
k ie row n ictw a  przedszko li p rz y j­
m ow ać będą zak w a lifik ow a n e  ju ż 
zgłoszenia.

70 wrocławskich przedszkoli, 
dysponujących 7.000 miejsc, mo­
że jeszcze przyjąć około 500 
„uczniów". Dzięki staraniom 
Wydziału Oświaty MRN we 
wszystkich tych placówkach w i­
doczna jest duża poprawa wa­
runków wychowawczych i ma­
terialnych. Znacznie poprawiło 
się wyżywienie, ponieważ na 
dziecko przeznacza się obecnie 
dziennie 4.20 zł.
O tym , ja k im  udogodnieniem  dla 

rodziców  pracu jących są przed­
szkola, w iedzą  n a jlep ie j m atki lub 
o jcow ie , k tórzy  rano odprow adza ją  
do nich sw e pociechy, a następnie 
spoko jn ie idą do pracy, w iedząc, 
że  po poiudniu odbiorą je  syte i 
roześm iane.

P a m ię ta jm y  rów n ież, że  p rzed ­
szkole —  ja k  w skazu je  sama na­
zwa —  to ja k  gdyby studium p rzy ­
go tow aw cze przed w stąp ien iem  do 
szkoły.

Tu  uczy się dziecko w spółżyc ia  
w  k o lek tyw ie , śm iałego w yp o w ia ­
dania sw oich m yśli, uczy s ię liczyć 
w  zakresie do 10, kochać przyrodę.

D latego —  jak  tw ierd zą  k ie row ­
n icy szkół „a bso lw en c i" przedszkoli 
są później na jlepszym i uczniami.

(J)

Nasz felieton

Tajemniczy wczasowicz
7~) o K u d ow y  .  Z d ro ju  na w cza- 

U  sy uzdrow iskow e przybył 
w ielce ta jem n iczy  osobnik. N a ­
tychm iast po  p rzy je id z ie  porozu ­
m ia ł się z  k ie row n ik iem  dom u  
w ypoczynkow ego i poprosił go.

—  Przy jech a łem  tu  w ypocząć  i 
pod leczyć m o je  stargane nerw y. 
Z a jm u ję  jed n o  z n a jb a rd z ie j de -

13 tys. ton
ziemniaków
zamówiły już

wrocławskie

instytucje
~7 dn iem  21 lipca  upłyną ł ter- 

m in  składania zam ów ień  na 
z iem n iak i p rzez poszczególne za­
k łady pracy.

W ie le  zak ładów  pracy  n ie z łoży ­
ło zam ów ień  w  term inie. M iędzy  
Innym i _ W roc ław sk ie  Zakłady 
P rze tw ó rs tw a  O w ocow o -W a rzyw ­
nego z ro b iły  to dop iero 1 sierp- 
nja, M Z B M  N r  1 31 lipca, Cen­
tra ln y  Zarząd  P rzem ysłu  M aszy­
n ow ego  i C en tro farm  29 lipca, a 
Centrala  Sprzętu  Pożarn iczego, 
Ra tunkow ego i O chronnego z ło ­
ży ła  zapotrzebow an ie na 4 tony 
ziem n iaków  dop iero w czora j.

D yrekc ja  PS S  poszła jednak  na 
rękę tym  instytucjom , p rzy jm u jąc 
spóźnione zam ów ienia.

W  tym  roku akcja  składania za­
m ów ień  na ziem n iak i przeb iega 
spraw n iej n iż w  latach ubiegłych 
Dotychczas w p łyn ę ły  zam ów ien ia  
na 13.000 ton ziem niaków , pod­
czas gd y  w  roku 1951 zam ów ien ia  
ob e jm ow a ły  ty lk o  9.000 ton z iem ­
n iaków .

■ (T yk )

<VWVWWWV>/\WWWWWWW>

Zakupimy
3 samochody osobowe
w bardzo dobrym słanie
O ferty ze szczegółowym  opisem 1 podaną ceną 
kierować do Biura Ogłoszeń, Wrocław, Podw a­
le 62, pod „3 samochody**. I258b

Ogłoszenia drobne

H AND LO W E
ZGUUY

SK RAD ZIO NO  świadec­
two dojrzałości wydane 
w Sandomierzu 28 maja 
1951 r. na nazwisko Ba-
rańska H e 1 en a.____11547g
ZGUBIONO kartą m el­
dunkową N r 164235 —
Rolska Helena, W rocław
Pereca 7/6. 11514g

WOLNf a .  H D i A U y  

PO TR ZE B N A  pomoc do 
mowa młoda. W iado­
mość Wrócić17/. Kom u­
ny Paryskiej 65/15 od 
15.-29, - 115-łlg

DOGI rasowe, szczenię-j 
ta — sprzedam. Wroc-; 
taw — Zalesie, Wieniaw! 
skiego 1. 10983gi

K U P IĘ  m otocykl 250 —| 
350. Stan pierwszorzęd-' 
ny, Ciążyn, Katowicka: 
36/3. 11518gj

K U P IĘ  kompletną sy­
pialnię w  dobrym sta­
nie. W rocław, Stalina 
3$/ ' -  llOOlg

l-O KALE
K O M FO RTO W Y pokól 
wynajm ę jednej lub 
dwom osobom ewentu­
alnie z obiadami. O ferty 
pod ,,Grabiszynek“ .

11520g

N A U K A

PROFESOROWIE nau- ' 
czają: przedm iotów  o- 
gólnokształcących, han- 

; dl owych, ięzyk ów : an­
gie lsk iego, francuskie­

g o ,  rosyjskiego, nle- 
'jm leckiego — tłumacze- 
[ nia, Wrocław, W ieczór-
ISa m  m. s, -  ysrag-.

Z  cy k lu : P ieczęc ie  m iast d o lno•* 

śląskich. 1 I!
P ieczęć  m iasta Ś w id n icy  z  r o ­

ku  1315. (Z e  zb io rów  M u zeurf 
Ś ląsk iego  we W rocław iu ).

nerw u jących  stanow isk w całym  
kra ju .

W czasow icz zn iżył głos i  szep­
tem  zw ierzał się k ierow n ikow i, ja ­
kie to stanow isko za jm u je . Tw arz  
k ierow nika  na p rzem ian  wyrażała  
grozę, pogardę i  w spółczucie.

—  Teraz zrozum ie  pan, że zale­
ży m i bardzo na zachow aniu „ in ­
cogn ito ".... Zwłaszcza w obec m ęż- 
czyzn.

—  N o , kob ie ty  też ostrzą o łów ­
k i —  odpow iedzia ł n i w pięć, ni 
w  dziew ięć k ie row n ik  dom u w cza­
sowego.

T a je m n iczy  w czasow icz budził 
pow szechną ciekaw ość. U n ika ł 
rozm ów , chodził sam otn ie  na 
spacery, czasami zam ykał się w 
p o k o ju  i czytał jak ieś  książki lub 
też pisał coś w  g ru b y m  zeszycie. 
B ra ł kąpiele i  często odwiedzał 
lekarza.

Pew nego razu jedna z w czaso­
w iczek p rzy  ob iedzie zapytała go 
w prost.

—  A  pan to  w łaściw ie gdzie 
pracu je?  M a m y tu  różne zawody. 
C h cie libyśm y wydać gazetę ścien ­
ną. Czy by pan nie napisał czegoś 
ze sw ojego zawodu?

T a jem n iczy  w czasow icz zbladł. 
Następn ie  odpow iedzia ł:

—  Proszę  pani, ja  jes tem  czło ­
w iek iem  ch o ry m  nerw ow o i  pisać 
m i n ie  w olno, zwłaszcza o i le  cho ­
dzi o m o ją  specjalność...

—  K to  to  m oże być? —  zasta­
naw ia li się wczasowicze.

A ż  w reszcie ta jem n iczy  osobnik  
w yjechał z Kudow y.

W czasow iczanki otoczy ły  kołem  
k ierow n ika  dom u w ypoczynkow e, 
go.

—  N o  teraz chyba m oże pan 
nam  zdradzić, k im  był ów  osob­
n ik, k tó ry  tak ściśle dbał o za­
chow anie  „ in cog n ita ".

K ie ro w n ik  ze w spółczuciem  p o ­
kiw ał głową.

—  Bardzo nieszczęśliw y czło­
w iek. O n  jes t p racow n ik iem  u -  
m ysłow ym  przedsiębiorstw a, k tó ­
re  p rod u ku je  ży le tk i „P o lo n ia ". 
W stydzi się tego i  un ika  ludzi, 
fa ję ty  był odpow iadaniem  na za­
ża len ia k lientów . T o  stargało m u  
zupełn ie nerw y. T u  leczy ł się, s tu ­
d iow ał pod ręczn ik i fachow e  ' na 
tem at w yrobu  ży le tek  i  pisał pa­
m ię tn ik i. T o  będą w strząsające pa­
m ię tn ik i człow ieka, k tó ry  przeszedł 
piek ło udręczeń m ora ln ych  na z ie - 
m i —  i to  za cudze w iny. *

—  Biedny człow iek  —  pow ie ­
działy w czasow iczanki, z k tó rych  
nie jedna denerw ow ała się, gdy tę ­
p y m i ży le tka m i nie dało się za - 
ostrzyć ołów ka, a co d op iero ogo - 
lic  brody męża, ■ '  v ,

N o t a t n ik

★  Plenum Zarządu W ojew ódzk iego  
ZM P (pozlotowe) odbędzie się w  po­
n iedziałek 4 bm. o  godz. 9 w  W oje­
wódzk im  Ośrodku Szkolen iowym  ZM P 
przy ul. Rzeźbiarskiej.

★  Zebranie wszystkich p ilo tów  zwo­
łu je w rocławski Aeroklub dnia 4 bm. 
o godz. 16 na lotnisku.

★  Posiedzenie K om isji Budownictwa!
M RN odbędzie się 5 sierpnia o godz. 
10 przy Placu Solnym 16. pok. 202. Re­
ferat w ygłosi mgr inż. arch. Em il K a ­
liski.

★  Zaginęła dziewczynka imieniem. 
L iii lat 4 w  dniu 1 sierpnia br. m iędzy 
godziną 18—18,45 przy ul. Cybulskiego 
N r 8 — jasr.a blondynka, ubrana w  su­
kienkę popielatą, biały fartuszek i bia­
łe zniszczone pantofle. W iadomość k ie­
rować ul. Cybulskiego nr 8, m. 1.

★  P o rtfe l z dokumentami ob. Hen­
ryka Perzanowskiego zam. przy ul. 
Prądzyńskiego oraz blok rysunkowy 
znaleziony przy Muzeum Dolnośląskim 
znajdują się w Dziale Łączności z Czy­
telnikam i „S łow a Polskiego** pok. 13.

Ę w jB O lv iSU

T E A T R Y

K A M E R A L N Y  — godz. 19,00 — „Balla-f 
dyna“ .

MŁODEGO W ID ZA  — godz. 11 — ..B ły­
szczący klucz**; godz. 16 — „Żó łta
szlafmyca**; godz. 19,30 — „Cudzcziem  
czyzna".

W YSTA W Y

MUZEUM SL. — Plae W ojew ódzki -a 
„G aleria  malarstwa polskiego i śred­
n iowieczna sztuka ślaska": „Sląslc
starożytny", „Po lska ceram iks arty­
styczna**

B IB L IO T E K A  U N IW E R SYTE C K A  — ul. 
Szajnochy 7/9 — „U dzia ł m łodzieży w  
budowie podstaw socjalizmu w Polsca 
Ludowej**.

PA W ILO N  X IX  — Tereny W ystawowa 
„ B “  — Wystawa PC K  — „O  higienia 
i walce z alkoholizm em ".

Poranki kin:

Ś LĄ S K  — „G u ram iszw ili" (radz.), godz. 
10,30.

W A R SZ A W A  — „T ea tr zw ierzą t" (radz.) 
godz. l i  i 13.

S C A LA  — „D ubrow sk i" — (radz.), godz. 
11.

PR ZO D O W N IK  — „Statek pułapka" —• 
(radz.), godz. 1 1 .

POKÓJ — „Śp iew  jest pięknem ży - 
cia“  (węg.), godz. 11,SO.

P O L O N IA  — „Sum ien ie" (czesk.), godz. 
10, 12,15.

P IO N IE R  — „W iosn a" (radz.), godz. 10.
TĘ C ZA  — „D żu lbars" (radz.), godz. 11.
F A M A  — „Torpedow iec n ieu gięty" — 

(radz.), godz. 12,15.

K IN A  •-;r

SLĄSFC — al. 6w lerczewsklego 67 -4
„Ś luby kaw alersk ie" (radz.), godz.
13.15, 15,45, 18,15, 20,45.

WAKSZAWA — ui Fredry nr 18 —
„Ta jna  misja'* (radz.), godz. 13,45,
16.00, 18,15, 20,30.

PRZO D O W N IK  -  ul Przodowników
Pracy N r 15 — „A lb en iz " (arg.), godz.
15.30, 18,00, 20,30.

S CALA  — ul M ikołala nr. 27 —
„Rzym . miasto o tw arte" (w ł.), godz. 
13,45, 16,00, 18,15, 20,30.

POKOJ — Teieny W ystawowe -• 
„C ien ie na torach“ (NRD ), godz. 14,30.
17.15, 20,00.

PO LO NIA  — ul Żerom skiego nr 83 —
„Ucieczka z n iew o li" (bułg.), godz.
14.00, 16,00, 18,00, 20,00.

PIO NIE R  — ui. Stalina nr. 71 —
„W ie lka  łuna“  (radz.), godz. 14.00,
16.00, 18,00, 20,00.

TĘCZA — ui Kościuszki nr. 17
„Bracia Benthin“  (NRD), godz. 14,00, 
16,00, 18,00, 20,00.

FAM A  — Psie Po le  — ..Poddany'* —i 
(NRD ), godz. 15,30, 17,45, 20,00.

LE TN IE  — „Pan i D erry" (węg.), godz.
20.30.

DWORCOWE — Dworzec Główny -  Roz­
maitości — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
22 1 23

R O B O TN IK  — Leśnica — „Pełną parą'* 
(węg.), godz. 14,00, 16,00, 18,00, 20,00

*  - I

OGROD ZO O LO G ICZNY -  ul. W ró b le j

3
Sierpień

Niedziela

Szczepana

W schód słońca —  godz. 4,00. 
Zachód słońca —  godz. 19,23.



Komitet 
Organizacyjny

bokserskich misirzosiw 
Europy 

przystąpił do pracy
fi | UżE zainteresowanie wzbu- 

dziła wśród wrocławian wla 
domość, że Wrocław obrany zo­
stał miejscem Indywidualnych 
Mistrzostw Europy w boksie na 
rok 1953 (17— 24 ma' 1953).

Ostatnio wyłoniony został Ko­
mitet Organizacyjny tej wielkie] 
imprezy, który z miejsca zabrał 
się do wytężonej pracy. Komitet 
Organizacyjny dzieli się na sze­
reg sekcji i podsekcji.

Mistrzostwa Europy rozgrywa­
ne będą w Hali Ludowe), której 
widownia zostanie powiększona 
o dalszych kilka tysięcy miejsc.

Tenisiści NRD
w e Wrocław iu
O  RZED dwoma dniami donoslllś 
* my, o międzynarodowym tumie 

Ju tenisowym, jaki ma się odbyć we 
Wrocławiu w najbliższych dniach. 
Program Imprezy został zmieniony. 
Do Wrocławia przybędą w dniu 9 bm 
tenisiści NRD, którzy zmierzą się z 
najlepszymi zawodnikami polskimi.

Turniej rozegrany zostanie w 
dniach 10 i 11 bm na nowoodremon- 
towanych kortach Gwardii (Stadion 
Olimpijski).

S Ł O W O  P O L S K I E

Hymn polski w Helsinkach obwieścił światu, że

ZYGMUNT CHYCHŁA
zdobył złoty medal

Aleksy Antkiewicz wicemistrzem 
XV Igrzysk Olimpijskich

Wągry
mistrzem 
w piłce wodnej

\A j  fin a łow ych  spotkaniach w  
p iłce w odnej o m iejsce od 

1 do 4, W ę g ry  pokonały U S A  4:0 
(4:0), a Jugosław ia— W łochy  3:1 
(0:1). W  m eczach o m iejsca  od 5 do 
8 —  Z S R R  zrem isow ało z  B elg ią  
3:3 (3:2), a H oland ia  pokonała  H isz 
pan ią  7:1 (4:0).

E e lg ia  uplasow ała  się w  osta­
tecznej k la sy fik a c ji p rzed  ZSR R , 
m im o rem isu, d z ięk i lepszem u sto­
sunkow i bram ek.

Ostateczna k la sy fikac ja  tu rn ie­
ju:

1) W ęgry ,
2) Jugosław ia,
3) W łochy,
4) U SA ,
5) Holandia,
6) Belg ia ,
7) ZSRR ,
8) H iszpania.

o  L  I £ l  P I 3 s K I E  

m * ' x u: vfi
MIGAWKI

KO l.F , do pchn ięcia  kulą stoi 
”  zaw odniczka radziecka H alina  

Zyb in a . Cala uw aga w idow n i sku ­
p ia  się na je j  p ra w ej ręce, w  k tó­
re j trzym a  kulę. Z y b in a  nabiera  
rozm achu , następu je szybkie p o ­
c iągn ięcie  i  kula p rze la tu je  nad 
chorągiew ką oznaczającą reko rd  
świata. N a  trybu n a ch  poruszen ie, 
huragan ok lasków , trzaskają apa­
ra ty  fo to re p o rte ró w .

H alina  Zyb in a , rekordzistka  
iw iaita  —  ogłaszają p rzez m eg a fo ­
ny.

K im  jes t H a lina  Z yb in a?  M a  za­
ledw ie 20 lat, nosi jeszcze w arko ­
cze i to pow oduje, że każdy u jm u ­
je  je j  k ilka  w iosen. Lekkoa tletykę 
zaczęła upraw iać przed 6 laty. N a ­
uczyc ie lka  len ingrad zk ie j s ied m io ­
la tk i skierow ała ją  do szkoły spor­
tow ej, gdzie zajął się n ią  trener  
W ik to r  I l j ic z  A leks ie jew . S p o rt i 
nauka w ypełn ia ły  je j  czas. L e n in - 
gradzkie T ech n ik u m  M echaniczne, 
do k tó rego  uczęszczała po  skończe­
n iu  s iedm io la tk i, wydało je j  w tym  
ro k u  dyp lom  konstruk to ra -op tyka .

/ G R Z Y S K A  O lim p ijs k ie  zosta­
ną dzisia j zakończone. 787 m e ­

d a li (259 zło tych , ty leż srebrnych  
oraz 269 brązow ych) rozdzie lonych  
ju ż  zostało pom iędzy  najłepszych  
sportow ców . Z  liczby  te j ty lko  
czte ry  pow ędrow ały do Po lsk i. 
Z ło te g o  m eda lu  nie należy utożsa­
m ia ć  ze szczerym  kruszcem . W y ­
konany on jes t z m eta lu , a ty lko  
pow leczony  cienką w arstw ą srebra  
i  p iękn ie  w ypolerow any. M edal 
tr e b m y  jes t n ieco  ciem idejszy, a 
k o lo r  jeg o  jes t w odcien iu  stali.

P OLSKI BOKS odnosił już niej ednokrotnie cenne sukcesy. Zdo­
bywaliśmy tytuły mistrzów bokserskich Europy, wygrywaliśmy 

drużynowo turnieje najlepszych pl ęściarzy europejskich, ale nigdy 
jeszcze żaden polski bokser nie zn alazł się w finale turnieju olimpij­
skiego. S

W  Lon d yn ie  w  1948 r. A n tk ie -  
w icz  znalazł się w  pó łfin a le . D ecy ­
dującą w a lk ę  p rzeg ra ł z doskona­
łym  W łochem  Form enti, k tóry  n ie­
długo po O lim p iadzie  opuścił sze­
reg i bokserów  -  am atorów . P o lak  
stanął do po jedynku  o b rą zow y 
m edal z  A rgen tyń czyk iem  N u n e- 
zem. Gdańszczanin da ł z sieb ie 
w szystko i  w yg ra ł spotkanie, zdo­
byw a jąc  p ie rw szy  w  h is torii po l­
sk iego boksu b rą zow y  m edal.

B okserzy  w y je ch a li na X V  Ig rz y  
ska do H els in ek  doskonale p rzy ­
gotow an i. O dn ieśli też  sukces. 
Chychła zdobyi z ło ty  m eda l w  
w adze pó łśredn ie j, b iją c  znanego 
nam  z tu rn ie ju  m osk iew sk iego 
Szczerbateowa (Z S R R ), a A n tk ie -  
w ic z  do b rą zow ego  m edalu, zdob y­
tego  w  Londyn ie, dorzucił w czora j 
srebrny, p rzeg ryw a jąc  w  fin a le  z 
d ługoręk im  W łochem  Bolognesi.

A n tk iew ic z  dobrze rozpoczął w a l 
kę. S tara ł się zb ija ć  w ysu n ięte  do 
przodu proste p rzec iw n ika, b y  móc 
w  odpow iedn im  m om encie przejść 
do półdystansu i tra fić  W łocha  w  
korpus. B o lognesi ma s ię jednak 
na baczności. W ie  dobrze ja k ą  d y ­
nam ikę m ają  w  sobie suche, k ró t­
k ie  sierpy naszego bom bard iera. 
B o lognesi stara się w ięc  u trzym ać 
A n tk iew icza  ja k  n a jda le j od siebią. 
Tań czy  po ringu  ja k  baletnica. 
P ie rw sze  starc ie jes t typ ow o  rem i­
sowe.

W  dru g ie j A n tk iew icz  znajdu je 
się w  c iąg łym  ataku. W łoch  sta­
ra się p rzetrzym ać k ry tyczn e m o­
m enty k lin czow an iem  i przepycha­
n iem  w  zw arciach . P a ra liżu je  ru ­
chy Po laka. A n tk iew ic z  w yg ryw a  
rundę 2 punktam i. W  trzec im  star­
ciu w alka  jes t początkow o w y ró w ­
nana. P od  kon iec P o lak  tra fia  
W łocha  dw om a siln ym i ciosam i, 
k tóre  w yra źn ie  n im  wstrząsają. 
Gong. O czeku jem y na w yn ik .

—  „W y g ryw a  B olognesi W ło c h y  
—  ogłasza speaker. D ziennikarze 
patrzą na sieb ie zdumieni. N a  w i­
dow n i słychać protesty. W  ch w ilę  
późn ie j okazu je się na e lek trycz ­
nej tab licy  punktacja sędziów . B o ­
lognesi w yg ra ł stosunkiem  głosów  
2;1. Z a  jeg o  zw yc ięstw em  głoso­
w a li: N o rw e g  Erickson 58:57 i B elg  
Van  Ecken 60:56. Za A n tk iew iczem  
głosow ał A n g lik  Masson. Pu nkto­
w a ł on 59:58 dla Polaka. \

C H Y C H Ł A — S Z C Z E R B A K O W

KJ A  ringu  są teraz dw a j p ięściarze 
w a g i pó łśredn ie j: Chychła i 

k ręp y  dobrze zbudow any Szczer- 
bakow  (Z w ią zek  R adzieck i), naz­
w an y  po sw o je j w a lce  z  A fry k a ń - 
czyk iem  Van L in d e „k ró lem  noka­
utu ". W  p ie rw sze j rundzie ataku je 
bokser radzieck i. Chychła dosko­
na le b loku je groźne ciosy p rzec iw ­
nika. W  odpow iedn ich  momentach 
P o lak  przeęhodzi do przec iw natar­
cia  i  w ted y  zb iera  punkty. C hy­
chła w yg ry w a  p ierw szą rundę ró ­

Szwed Finecko
najlepszym

jeźdźcem
W SOBOTĘ w  przedostatnim  dniu 

Igrzysk  O lim pijsk ich zakończo­
no drugą konkurencją jeździecką  —  
wszechstronny konkurs konia w ierz­
chowego. Konkurs ten składał się z 
trzech prób rozgryw anych  w  ciągu 
trzech dni. W  p ierw szym  dniu odby­
ła się tresura konia, w  drugim —  
jazda na przełaj, w  trzecim  —  bieg 
z przeszkodami.

P ierwsze m iejsce w  klasyfikacji 
indyw idualnej zdobył Szwed Finecko
28.25 pkt karnych przed Francuzem 
Le Frant —  34,5 pkt i Buesingiem 
(N iem . zach.) —  55,5 pkt.

D rużynow o zw ycięży ła  Szwecja 
221,5 pkt. k. przed N iem cam i zach. —
235.25 pkt. k. i  U S A  —  586,16 pkt. k. 

W  n iedzielę ostatnia konkurencja
jeździecka —  ,,Puchar N a rod ów " po­
przedzi uroczystość zamknięcia X V  
Igrzysk O limpijskich.

ZSRR —  USA 
25 : 36
w finale koszykówki
W fin a le  o lim p ijsk iego  turn ieju  

k oszyk ów k i U S A  pokonały 
Z S R R  36:25 (17:15).

W  spotkaniu o 5 m iejsce C h ile 
w yg ra ło  z  B razy lią  58:49 (32:24).

Ostateczna ko lejność turnieju  
jest następująca:

1) U S A — złoty  medal,

2) Z S R R — srebrny m edal,

3) U ru gw a j— b rą zow y  m edal,
4) A rgen tyna ,
5) Chile,
6) B razy lia ,

7) Bułgaria,
8) Francja.

Lekkoatleci, piłkarze 
i gimnastycy 
powróci i z Olimpiady

W  sobotę, 2 bm. w ieczorem  po­
w róciła  z  H els in ek  część po lsk ie j 
ek ipy  o lim p ijsk ie j, lekkoatleci, p ił­
karze i gim nastycy.

Na D w orcu  W schodnim  w  W a r ­
szaw ie w ita li o lim p ijc zyk ów  przed ­
staw ic iele G K K F , Z M P  i zrzeszeń 
sportowych. L iczn a  grupa człon­
ków  A Z S  pow itała  gorąco sw ego 
ko legę K ocerk ę  —  zdobyw cę b rązo­
w ego  m edalu o lim pijsk iego .

O lim p ijczycy  po jechali z dw orca 
do A kadem ii W ych ow an ia  F izycz­
nego, gdzie  odbyła  się uroczystość 
w ręczen ia  odznak m istrzów  sportu.

W  im ien iu  G K K F  przem aw ia ł 
dyr. Ra jkow sk i. W  im ieniu  człon 
ków  E k ipy  —  zdobyw ca  b rą zow e­
go medalu, w ioś la rz  K ocerka.

żnicą około  2 punktów . W  drugiej 
S zczerbakow  próbu je nadal atako­
wać. Chychła co fa  się do de fen sy ­
w y . W a lka  jes t teraz w yrów nana. 
T rzec ia  runda to pokaz doskonałej 
w a lk i Chych ły. P o la k  b ije  seriam i, 
często przechodzi do zwarć. Nasz 
p ięściarz w yg ra ł w a lk ę  jednog łoś­
nie. Sędzia Erickson (N orw eg ia ) 
punktow ał 60:57, Stason (A ustria ) 
60:58 i Schw in ger (U S A ) 60:56. Po 
w alce S zczerbakow  złoży ł g ratu la ­
c je  Chy chle.

WYNIKI WALK

W  muszej —  Brooks (U SA) w y ­
punktował Basela (N iem . zach.), w 
kogucie j —  Hamalainen (Finl.) w y ­
grał z M ona lly  (Irl.) na punkty, w 
p iórkow ej Zachara (CSR) zw ycięży ł 
na punkty Caprari (W l.), w  lekkie j 
Bolognessi (W l.) w ygra ł na punkty 
z Antk iew iczem  (Polska), w  lekkopół 
średniej A tk ins (U SA ) w ygra ł na 
punkty z M iednowem  (ZSRR), w  pół­
średniej Chychła (Polska) zw ycięży ł 
na punkty Szczerbakowa (ZSRR), w 
lekkośredn iej Papp (W ęgry ) w y ­
punktował Van  Schalwyka (płci. A fr.) 
w  średniej Paterson (U SA) znokauto­
w ał w  I rundzie Tica (Rum ), w  pół­
ciężk iej Lee (U SA) pokonał na punk­
ty Pacenza (A rg.), w  ciężk iej Sanders 
(U SA) w ygra ł wskutek dyskw alifi­
kacji Johanssona (Szwecja) w  I I  run­
dzie.

Oświadczenie
kierownika

radzieckiej 
delegacji sportowej
w Helsinkach

IE R O W N IK  radzieck ie j d e le - 
gac ji sportow ej, uczestniczą­

cej w  X V  Igrzyskach  O lim pijsk ich  
—  N, Rom anow , opub likow ał w 
prasie fiń sk ie j ośw iadczen ie, w  
k tórym  zw raca ponow nie uwagę 
na n iesp raw ied liw e  i n ieob iek tyw ­
ne orzeczen ia  poszczególnych  s ę ­
d z iów  i k o leg iów  sędziowskich.

W  ośw iadczeniu  sw ym  Rom a­
now  przypom ina, że prasa fińska 
n ie jedn okrotn ie  ju ż podkreślała is­
totne n iedociągnięcia  w  dzia ła lno­
ści n iektórych  sędziów  i ko leg iów  
sędziow skich. Jednakże słuszne u- 
w ag i prasy fiń sk ie j n ie zostały w  
n a leży tym  stopniu uwzględn ione 
ja k  tego  w ym aga łby  szlachetny 
duch zaw odów  sportow ych  i tra ­
dyc ja  Ig rzysk  O lim pijsk ich . Na od ­
w ró t, w  ostatn im  czasie zostały 
popełn ione now e, rażące błędy.

Z oświacjczenia Rom anow a w y ­
nika. że poszczególn i sędziow ie i 
ko leg ia  sędziow skie św iadom ie ob ­
n iża li w yn ik i uzyskane przez spor­
tow ców  Zw iązku  Radzieck iego  i 
n iektórych  innych  k ra jów , a jed ­
nocześnie ce low o i n iesp raw ied li­
w ie  podw yższa li w yn ik i sportow ­
ców  innych państw.

R om an ow  podkreśla, że  w  n ie­
k tórych  w ypadkach  głów ne k o le ­
gium  sędziow skie uznało, że sę­
d z iow ie  postępow ali w  sposób n ie­
praw id łow y , n iem n iej jednak nie 
pod ję ło  żadnych kroków , aby 
zm ienić ten stan rzeczy.

IG R Z Y S K A  O L IM P IJ S K IE  
W  H E L S IN K A C H  

T u rn ie j koszyków ki

N A  Z D J Ę C IU : drużyny U -
rugw a ju  i Czechosłow acji 

rozpoczyna ją  ćw ierćfina łow e  
spotkanie.

C A F  Zygm . W dów . specj. ob ­
sługa o lim p.

Hallo tu C ie p lic e -Z d ró j!
Buczkówna, Soroka, Bicszczania 

i Jaśkiewicz
—  p^wackrm i mistrzami Z S  Stal

IG R Z Y S K A  O L IM P IJ S K IE  
W  H E L S IN K A C H

D  E P R E Z E N T A N T  P o lsk i w  
i i  biegu m aratońskim , O s iń ­

ski, na trasie b iegu  (33 k ilo ­
m etr).

C A F  L in k  specj. obsł. o lim p .

Piłkaize Wągier
mistrzem

o'impijsk'm
P  IN A Ł O W Y  m ecz turnieju  p ił— 

karsk iego, rozegrany w czo­
ra j pom iędzy W ęgram i i Jugosła­
w ią  zgrom adził na stadionie o lim ­
pijsk im  praw ie  kom plet w idzów . 
Za in teresow an ie spotkaniem  było 
olbrzym ie.

Węgrzy zagrali jedno ze swo­
ich lepszych spotkań 1 wygrali 
zasłużenie 2:0 (0:0). Bramki zdo­
byli: Puskas w  26 min. po przer­
wie 1 Hidegkuti w 44 min.

DAVIES PIERWSZY N A  200 M  
KLAS.

W czora jszy  dzień na basenie p ły ­
w ack im  w  H elsinkach przyn iósł 
dalsze niespodzianki. W  biegu fin a ­
łow ym  na 200 m etrów  stylem  k la ­
sycznym  zw yc ię ży ł D avies (A ustra ­
lia ) a n ie —  jak  sądzono K le in  
(N iem cy  zach.). Zw yc ięzca  ustano­
w ił now y rekord o lim p ijsk i w yn i­
k iem  2.34,4. D alsze m iejsca za ję li: 
Stassforth (USA), Klein (Niemcy 
zach.), Hirayama (Japonia), Kajl- 
kawa (Japonia), Nagasawa (Japo­
nia), Luzien (Francja) oraz Ko- 
mandel (CSR).

2 MEDALE WĘGIEREK W  BIEGU  
N A  400 M DOW.

W  fin a łow ym  b iegu  kob iet na 400 
m etrów  dow. p ra w d ziw y  triu m f 
św ięc iły  W ęg ie rk i, k tóre zdobyły  
złoty  i  srebrny m edal. Z w yc ięży ła  
doskonała G yenge w  czasie now ego 
rekordu  o lim p ijsk iego  5.12,1. D ru ­
gą była  N ow ak , trzec ią  K aw am oto  
(U S A ). I  one osiągnęły czas lepszy 
od daw nego rekordu  o lim p ijsk ie­
go.

FORD KONNO W YG RAŁ  
W YŚCIG N A  1500 M

H aw a jczyk  K onno Ford, startu ją 
cy w  barw ach  U S A , w yg ra ł n ieza­
grożony b ieg  na 1500 m. U zyskał on 
dużą przew agę nad następnym i p ły 
w akam i, z k tórych  na jgroźn ie js i 
b y li Japończycy.

D rugi A m erykan in , zw ycięzca, z 
O lim piady londyńsk iej M ac Lane, 
za ją ł dopiero czw arte  m iejsce. K o ­
lejność na m ecie: 1) K onno Ford 
(U S A ), 2) H ashizum e (Japonia), 3) 
O kam oto (B razy lia ), 4) M ac Lane 
(U S A ), 5) Bernardo (F rancja), 6) K i -  
tam ura (Japonia), 7) Duncan (płn. 
A fryk a ), 8) M arshall (Austra lia ).

Konno Ford  uzyskał doskonały 
czas 18:38,0 ustanaw iając tym  w y ­
n ik iem  now y o lim pijsk i rekord.

Redakcja: W rocław, ul. Podwale Świdnickie 26. Tel., Centrala 40-21. 
Dział M iejski: 15:33. Sekr. Red.: 51-09. W ydaje Instytut Prasy 

„C zy te ln ik ".

W  redakcji przy jm u je: Sekretarz redakcji w  godz. 12 — 14. Redaktor 
naczelny w  poniedziałki, środy i piątki 12—13 — Redakcja rękopisów 
nie zwraca. Druk RSW  „P R A S A 11, W rocław. F-3-41587

- ' . I t .... ................

PK E N U M E R A TA  z przesyłką pocztową m iesięcznie 4 50 zł, kwartal­
nie 13.50 zł, półrocznie 27 — zł, rocznie 54 — zł. Frenumeratę przy j- 
mują wszystkie placówki p j j z t  oraz P P K  „B U C H ", Konto VIII/1362.

O  Ui". 9

jp  RZY udziale 60 zawodników i 40 zawodniczek rozpoczęły się na 
Dolnym Śląsku w miejscowoś ci Cieplice - Zdrój pływackie mi­

strzostwa Polski Zrzeszenia Sportowego „Stal".
Z e  znanych zaw odn ikow  stanęli 

na starc ie: G etz  z Poznania, P o łom ­
ski, Jaśkiew icz, K irchnerów na 
(Stal P a fa w a g ) oraz Sam hala z K a ­
tow ic i, K lem ińska  z Poznania.

W yn ik i n ie sta ły na nadzw ycza j­
nym  poziom ie.

Jedyn ie  spotkania w  stylu k la ­
sycznym  m ężczyzn b y ły  bardzo za­
cięte i em ocjonujące.

W  poszczególnych konkurencjach 
zw yc ię ży li:

100 m. st. klasycznym A  —  B o­
chenkowa (G liw ic e ) 1.37,4.

400 m. dow. — Buczikówna (W ro 
c ław ) 6.32,5.

200 m. st. klasycznym B —  K le ­
m ińska (Poznań ) 3.27,5.

300 m. st. zmiennym —  Soroka 
(W roc ław ) 5.24.

100 m. st. klas. B —  Klem ińska 
(Poznań ) 1.31.

Sztafeta 4 x 100 m. zmiennym ■— 
W roc ław  I  6.37,8.

Mężczyźni.
100 m. st. klasycznym A —

1. G etz (Poznań ) 1.19, 2) Połom ski 
(W roc ław ) 1.21,2, 3) K raska  (S ie ­
m ianow ice) 1.21,6.

200 ni. st. dow. — Bieszczanin 
(W roc ław ) 2.34,2.

400 m. st. grzbietowym —  Ja­
śk iew icz (W roc ław ) 5.53,4, 2) Sa rą­
bała (G liw ice ) 5.55.

Sztafeta 4 x 200 m. st. dow. —  
1) Poznań 10.48,2, 2) W roc ław  I
10 55,3.

W  punktacji ogólnej po p ie rw ­
szym  dniu zaw odów  prow adzi 
W roc ła w  przed Poznan iem  i G liw i­
cami.

Belgowie
wyg ywają wyścig
W YŚCIG kolarski w konkurencji 

Indywidualnej 1 drużynowej na 
dystansie 190 km zgromadził na star 
cle 112 zawodników. Z górą połowa 
nie ukończyła jednak biegu. Prawdzi 
wy trlumi święcili w nim Belgowie, 
odnosząc podwójne zwycięstwo.

Wyniki Indywidualne: 1) Honel
(Belgia) 5:06,03,4 godz. 2) Groters
(Belgia) 5:06,0, 3| Ziegler (Niemcy
zach.).
Drużynowo: 1) Belgia, 2) Włochy.

Idziemy na
żużel 

piłkę nożną 

i pływanie
NA J C IE K A W S Z Ą  imprezą dzisie j­

szą będzie n iew ątp liw ie półfina­
łow y mecz żużlow y o m istrzostwo 
Polski: Gwardia —  CW KS, który ro­
zegrany zostanie o godz. 17-tej na 
torze Stadionu O lim pijsk iego.

Drużyna w rocławskich w o jsk o­
wych nie poniosła w  ciągu dotych­
czasowych rozgryw ek  ani jednej po­
rażki i  w  chw ili obecnej znajduje 
się na czele tabelki. Ewentualne zw y 
cięstwo nad drużyną Gwardii pozw o­
li w rocław ianom  zm ierzyć się o ty ­
tuł mistrza Polski ze zw ycięzcą  dru­
g iego  pó łfinałow ego meczu w  Lesz­
nie: Unia —  Spójnia W rocław .

Drużyny wystąpią w  następują­
cych składach:

GWARDIA- Spyra, Bonin, Rałil- 
szewski, Kurek, Malinowski, Nazi- 
mek;

CWKS: Suchecki, Krakowiak,
Wróżyński, Poukart, Smoczyk, Ko­
łeczek, Białkowski.

★

P IŁKARZE w rocław scy rozpoczy­
nają dziś drugą rundę rozgry­

w ek  o mistrzostwo miasta. Po ostat­
nim zw ycięstw ie  nad O gniw em  jed e­
nastka OW KS-u znalazła się na cze­
le  tabeli mając przew agę dwóch 
punktów.

Wojskowi spotkają się o godz. 
17,30 na Grabiszynku z rezerwą Sta­
li Palawagu. (W  pierwszej rundzie 
w ygra li w o jskow i 3:0).

Ogniwo zmierzy się o godz. 17-tej 
na stadionie pilczycklm z miejsco­
wym  ZKS PUczyce (p ierwszy mecz 
w ygra ło  O gn iw o 7:1).

Dalsze mecze:
Włókniarz Leśnica —  Gwardia

(3:5).
Stal WSK —  Kolejarz (2:2).
AZS WSWF —  linia Zakrzów (4:2). 

•k
|-\ Z lS  zobaczym y w e W rocław iu  

również im prezę pływacką. Bę­
dzie to czwórm ecz z udziałem G w ar­
dii Krotoszyn, oraz wrocławskich ze­
społów  OW KS-u, Ogn iw a i Gwardii. 
Oprócz konkurencji pływackich prze 
w idziany jest mecz p iłk i wodnej: 
O W K S  —  Ogniwo. Początek czwór- 
meczu o godz. 12-tej na basenie Sta­
dionu O lim pijsk iego.


